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OfiiOSZEIIE PRZEDPŁATY
W Krakowie: na m. Wrzesień złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie Austryackiem, za mie­
siąc W r z e s ie ń ............................ złr. 2 c. 25

od 1 Września do końca Grudnia

Kraków 30 sierpnia.
Powiedzieliśmy wczoraj, że między syste­

mem centralizacyi a dualizmem zachodzi tyl­
ko różnica co do formy: bo dualizm jest cen- 
tralizacyą, lecz w taki sposób, źe gdy ta 
tworzy jeden punkt środkowy, jedno ogni­
sko, on tworzy ich dwa. Myliłby się,; ktoby 
mniemał, że centralizacya rozpadając się na 
dwie grupy krajów, słabnie w dualizmie, że 
przeto dualizm jest przejściem od centrali­
zacyi do samorządu. Nic na tem nie zyska­
łaby Galicya, gdyby sprawy tyczące się za­
rządu Węgier nie były już więcej traktowa­
ne w Wiedniu lecz w Peszcie, skoroby w jej 
sprawach musiano się w każdej najdrobniej­
szej okoliczności odnosić do Wiednia tak jak do­
tąd; nicbyąia tem nie zyskała, gdyby urzędnik 
niemiecki nie mogący znaleźć pomieszcze­
nia w Węgrzech, znajdował je  w Galicyi, 
jak tego mieliśmy już przykłady, gdy urzę­
dnikom z Węgier wydalonym, dawano w Ga­
licyi pierwszeństwo przed krajowcami lub 
też przed cudzoziemcami dłużej tu osiadły­
mi. Owszem, jeżli dotąd centralizacya napo­
tykała na jaką taką jeszcze opozycyę, to po 
zaprowadzeniu dualizmu opozycya ta zma­
lałaby, boby w niej ubyło najenergiczniej szych 
jej przedstawicieli zakarpackicb. Madziaro­
wie uzyskawszy dla siebie pół monarchii, 
nie tylko nie potrzebowaliby powiększać 
szeregów opozycyi, lecz owszem znaj­
dywaliby dogodnem dla siebie dzielić się 
z Niemcami rolą panujących plemion.

Austrya jeśli chce odzyskać siły i zdro­
wie, musi wrócić do naturalnych podstaw 
bytu swego, do monarchii zbiorowej. Cha­
rakter państwa związkowego przeznaczonym 
był jej przez historyę, położenie i etnografi­
czne stosunki. Owszem, zewnętrzne jej inte- 
resa nakazują jej nawet przyczyniać się do 
rozwoju narodowości w każdym kraju ko 
ronnym. Im silniejszy będzie żywioł czeski 
w Czechach, tem bezpieczniejszą monarchia 
austryacka wobec Prus; im bardziej Gali­
cya przesiąkniętą będzie patryotyzmem pol­
skim, tem energiczniej odpierać będzie ro­
syjskie zabiegi i knowania. Tyrol odtąd do­
piero zaczął włoszczyć się, kiedy indywi­
dualność jego tak wybitna, zacieraną była 
przez uniwersalizowanie centralizacyjne z 
Wiednia.

Decentralizacya jest właśnie warunkiem 
potęgi dla Austryi. Każdy kraj monarchii 
znajdując w obrębie swoim zaspokojenie 
swoich interesów i potrzeb, bliżej będzie 
sercem tronu, niż gdy sztucznie wpajany 
weń będzie jakiś patryotyzm austryacki i

wmawiać weń będą, że jego ojczyzną jest 
Austrya. Tron jest i powinien być jedynem 
ogniskiem i łącznikiem, a tron w państwie 
zbiorowem nie jest ani niemieckim ani wę­
gierskim lub czeskim, chociaż jest takim 
w Wiedniu, Peszcie lub Pradze, w ogóle bo­
wiem jest bez narodowości.

Decentralizacya w Austryi jest przeto po­
wrotem do rodzimych, naturalnych form i 
pierwiastków. Granicą decentralizacyi nie 
jest atoli pierwotny skład spółeczeństw, roz­
bicie ich na atomy, bo muszą być pewne 
węzły spajające ze sobą te najniższej for- 
macyi połączenia ludzi. Granicę tę stanowią 
owe stopnie spójności, w jakich każdy kraj 
zostawał w chwili wejścia swego w skład 
monarchii austryackiej. Po za tą epoką le- 
leży historyczna przeszłość kraju; od tej e- 
poki zaczyna się jego aktualny stan. Dla 
tego powrót do znanej teoryi „indywidual­
ności historyczno - politycznych" jest mimo 
swej wyszukanej nazwy, prawdziwą drogą 
zbawienia dla Austryi.

Decentralizacyi politycznej musi odpowia­
dać również administracyjna decentralizacya, 
inaczej bowiem sprzeczność między zasadą 
i zastosowaniem jej do codziennego, że tak 
powiemy powszedniego życia, sprowadziłaby 
rozdwojenie między polityką a administracyą, 
byłaby teoryą bez praktyki. Z tego wynika ja­
ko naturalny wypływ: przywrócenie samorzą­
du tak dobrze w kraju, jak w powiecie i 
gminie, jak we wszystkich instytucyach. 
Wiemy, że nie od razu Kraków zbudowa­
ny, lecz organizacya musi sić odbywać sto­
pniowo. Idzie tu wszelako o przyjęcie z gó ­
ry zasady kierowniczej, bez czego wszelkie 
prace będą tylko luźnemi próbami, a czasy 
prób już powinny były minąć: tyle ich bez 
planu robiono. Aby liczby ich nie powię­
kszać, trzeba właśnie wrócić do naturalnych 
podstaw spółeczeństwa i do genezy monar­
chii, której panuje dom habsburgski.

KORfiSPOMDHHCIA GZASU.
Wiedeń 28 sierpnia.

— r. Rokowania pokojowe między Saksonią 
a Prusami przeciągają się nad wszelkie spodzie­
wanie, i •— jak rzeczy teraz stoją, — nie ma na­
dziei rychłego porozumienia się stron kontraktu­
jących. Zgodzono się już na wysokość wynadgro- 
dzenia pieniężnego, na przystąpienie Saksonii do 
Związku północno-niemieckiego, na dłuższą oku- 
pacyę kraju przez Prusaków, na prawo utrzymy­
wania przez nich załogi w kilku miastach Króle­
stwa, które ufortyfikują pierwej własnym kosztem. 
Punktem spornym jest kwestya przysięgi wojsko­
wej, która niesłychane sprawia trudności. Jak  wia­
domo, w preliminaryach pokoju Saksonia musiała 
zezwolić na oddanie wojsk swoich pod pruskie 
dowództwo naczelne. Opierając się na tem zezwo­
leniu żądają w Berlinie, aby wojsko saskie skła­
dało przysięgę w ręce króla pruskiego. Król sa­
ski odmawiał dotychczas stanowczo zadośćuczy­
nienia wszelkim takim żądaniom, które kazałyby

mu wziąść na zawsze rozbrat z prawami zwierzchni­
ctwa. Ale opór ten długo potrwać nie może: 
Saksonia, zewsząd pozbawiona pomocy, będzie 
musiała zdać się na łaskę i niełaskę Prusaków.

Paryi 26 sierpnia.

Wczoraj zebrała się w Saint-Cloud rada leka­
rzy. Cesarz ma podobno zapalenie kanału pęche­
rzowego, ale oznaki choroby małe i nie ma ża­
dnego niebezpieczeństwa. Dr Royer pozwolił Ce­
sarzowi jechać do Biarritz a Dr Nelaton temu się 
sprzeciwił. Jeżeli Cesarz pojedzie tam, nie będzie 
jednak brał morskich kąpiel. Po tćj naradzie Ce­
sarz udał się w pojeżdzie na wzgórza Trocadero 
i tam pieszo się przechadzał. Orleaniści krzątają 
się licząc na chorobę Cesarza, ale z podobną cho­
robą można żyć długie lata. Zresztą zapominają, 
że cesarzowa jako rejentka, miałaby przy sobie 
cały organizm rządowy, duchowieństwo, legity- 
mizm i wszystkie materyalne interesa, nielubiące 
zmian. Orleaniści znaleźliby przyjaciół w republi­
kanach, a taka pomoc jest słaba i kompromitują 
ca. Ks. Napoleon, który wie, że nie ma sam dla 
siebie stronników, stanąłby koło cesarzowćj.

Cesarz zachowuje całą energię umysłową i po­
lityczną. Dowiaduję się , że nie chce, aby Ma­
ksymilian I uchodził przed awanturnikami ame- 
rykańskiemi i że domaga się, aby pozostał. Mar­
szałek Bazaine wróci z 5000 wojska a zastąpi go 
jenerał Douai, ale Francya bierze na swój żołd 
15 batalionów mexykańskich utworzonych z ofi­
cerami i podoficerami francuskiemi, które dobrze 
się biją. Cesarzowa Karolina, która udała się do 
Miramare przez Turyn, wróci do Mexyku w paź­
dzierniku na parowcu „Cesarzowa Eugenia".

Polityka p. Drouyn de Lhuys, którą Cesarz 
przeniósł nad politykę Benedettego a raczćj Prus, 
rozwija się i jak  wiadomo, jest oparta na Austryi. 
Lękano się zwykle niedyskrecyi, ale to co donio­
słem temu tydzień i co dziś piszę, wiadome już 
jest w niektórych redakcyach dzienników fran­
cuskich. Nie jest już więc tajemnicą. Dzisiejsza 
polityka pana Drouyn de Lhuys ma mieć za w yra­
źny cel sprawę Polski. Chce ona wynagrodzić Au- 
stryą w Turcyi europejskićj. Turcya się temu nie 
sprzeciwia, ale w zamian domaga się zwrotu pro- 
wincyj muzułmańskich w Azyi mniejszćj, które 
posiada Rosya. Utrzymują, żedla skłonienia do tego 
Rosyi, p. Drouyn de Lhuys ma mieć jakiś plan 
wymiany, i wprowadzić w rachunek Azyę środ­
kową. Minister francuski stara się wyciągnąć ko­
rzyść z Turcyi, której siła jest jeszcze niepośle­
dnią. Nie chce podnosić tak zwanćj sprawy wscho­
dniej, tj. burzyć Turcyi. Cel Rosyi jest zupełnie 
inny. Czyha ona na Turcyą, znajdując w tem 
dziele wspólnictwo Prus, i dla uwolnienia się od 
sprawy polskićj, zaczyna wschodnią, przez pod- 
burzenie Greków na wyspie Kandyi. Powstanie 
tćj wyspy wybuchło w skutek rozkazu nadesła 
nego z Petersburga. Powstańcy wystosowali prze­
ciw Turcyi 15 zarzutów, ale kontr-admirał Simon 
donosi w swym raporcie, że tylko trzy są słuszne 
i że Porta chętnie da im zadosyćuczynienie, rząd 
bowiem turecki, jak  się wyraża kontr-admirał, 
„nie jest/osyjskim ". P. Drouyn de Lhuys pracuje 
z Anglią i Austryą, aby uciszyć sprawę wyspy 
Kandyi. Stara się także, aby propaganda peters­
burska została sparaliżowaną w Tessalii i Bel­
gradzie. Jeżeli mu się to uda, sprawa polska mo­
że uczynić postęp. W tćj sprawie Francya może 
być z Austryą, Turcyą, Szwecyą i należy się spo­
dziewać, że z W łochami; dzienniki paryskie mnie­
mają, że i Prusy dadzą się wciągnąć. Dzienniki, 
które dały się ująć przez hr. Bismarka, nie wy­
rzekają się wcale Polski, i jak  to donoszą Deba­
ty, Patrie, Siecle i  Opinion Nationale, domagają 
się, aby Prusy przyłożyły rękę do tego dzieła.

W razie sporu, Francya ma być gotowa na wszy­
stko. Cesarz, jak tu mówią, nie myśli umrzeć o- 
kryty sromotą.

Ci, co przez dwa lata dowodzili, że Prusy 
i Włochy raz zjednoczone, będą za Polską, omy­
lili się. Naturalności następstwa nie widać. Ale 
być m oże, że Francya będzie mogła wpłynąć na 
Prusy, a w ostatnim razie niechęć ich osłabić.

Nigdy nie mówiono tyle o możehności wojny, 
ile dziś. Fabryki wyrabiają nowe karabiny. Rząd 
ma zażądać od Izb 80 milionów na zmianę roz­
brojenia armii. Tutejszy sztab jeneralny nie bie­
rze wcale na seryo tryumfów pruskich.

P. Gołowin gotuje broszurę o Słowiańszczyznie, 
w którćj ma uderzyć na intrygi orleanistów i wy­
kazać, że ich system wstrzymałby przeobrażenie 
Europy.

Powstanie Polaków w Syberyi pozostanie, jak  
się tu wyrażają, w paszczy tygrysa; miało sprawić 
nie małe wrażenie w Petersburgu, gdyż w Sybe­
ryi jest do 300,000 naszych rodaków.

RAraków 30 sierpnia. Komisya Namiestnicza 
ogłasza co następuje:

Wedle zawiadomienia Jego Excelencyi pana Mi­
nistra stanu z d. 20 b. m. L. 4823/M. S. raczył J. 
C.K. Ap. Mość najwyższem postanowieniem z d 
12 sierpnia r. b. gorliwość mieszkańców Galicyi 
w niesieniu ofiar dla ranionych i chorych żołnie­
rzy c. k. arm ii, przyjąć najłaskawiej do wiado­
mości.

Prezydyum Namiestnictwa pospiesza to najwyż 
sze postanowienie podać do wiadomości publi­
cznej.

Z Prezydium c. k. Namiestnictwa.
Lwów 25 sierpnia 1866 r.

N. Pan — pisze półurzędowa Wiener Abend- 
post — przyjął mile adres złożony przez gminę 
miasta Stanisławowa i dozwolić raczył, aby kwota 
520 złr., przez ową gminę na cele patryotyczne 
przeznaczona, przekazaną została centralnemu 
patryotycznemu komitetowi we Lwowie.

Najwyższem postanowieniem z dnia 15go 
sierpnia b. r. N. Pan nadał Dymitrowi Prokopo­
wiczowi, arcykapłanowi i assesorowi konsystorza 
grecko-wschodniego w Czerniowcach, z okazyi 
przeniesienia go w stan stałego spoczynku, krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Mianowani zostali przez dyrekcyę krajową skar­
bu we Lwowie przy podległych jej urzędach po­
datkowych :

a) Poborcami lej klasy, poborcy podatków Hej 
klasy: Ludwik Weigel, Wincenty Birnbaum, Karol 
Bereźnicki stale; Teodor Sawczuczyński, prowi 
zorycznie.

b) Poborcami II klasy, poborcy podatków III 
klasy: Feliks Maxwald, Walenty Okniński, Antoni 
Kurzbauer, Antoni Czechowski, Karol Jagermann, 
Jan  Dekorde, stale; Dymitr Bileński, prowizory­
cznie.

c) Poborcami III  klasy, pozostający w stanie 
rozporządzalności podinspektor podatkowy Izydor 
Pomiankowski, kontrolor urzędu podatkowego II 
klasy Józef Kaschitz i Jan  Zawadzki, stale; kon­
trolerami urzędów podatkowych II klasy Atanazy 
Zajączkowski, Józef Malsburg i Adolf Prottung, 
prowizorycznie.

d) Kontrolorem I klasy, kontrolor urzędu po­
datkowego II klasy Tobiasz Krokowski stile.

e) Kontrolerami II klasy, pozostający w stanie 
rozporządzalności podinspektor podatkowy Jan 
Dorfier, tudzież kontrolorowie III klasy Michał 
Wówkonowicz, Antoni Maxymowicz, Hilary Sy- 
niewski, Mikołaj Lipecki, Adam Pochmarski, Her­

man Wondraczek, Jan  Klamczyk, Józef Czyże­
wski, stale; kontrolorowie urzędów podatkowych 
III klasy Jan Wojewoda, Andrzej Misiński, An­
toni Togel, Marceli Wiesiołowski, prowizorycznie.

/ )  Kontrolorami III klasy, oficyałowie urzędów 
podatk. II klasy: Bazyli Gdula, W ładysław Za­
krzewski i Konstanty Mokrzycki stale, tudzież o- 
ficyałowie urzędów podatkowych III klasy Juliusz 
Borysiewicz, Henryk Cieszewski, Zeno Tokarski i 
Teodor Klimecki prowizorycznie.

g) Oficyałami II klasy, asystenci urzędów po­
datk. I klasy: Emanuel Friedl, Piotr Abrysowski 
i Franciszek Hrylla stale.

h) Oficyałami III klasy, asystenci urzędów po­
datkowych I klasy: Maksymilian Blumenfeld, Felix 
Decorde stale, asystenci urzędów podatk. I kla­
sy: Edward Chrzanowski, Teofil Bogucki, asysten­
ci urzędów podatk. II klasy: Zygmunt Jastrzęb­
ski i Jan  Lewicki prowizorycznie.

Wiedeń 29 sierpnia. Dwadzieścia cztery go­
dzin nie wystarczyło ani opinii ani dziennikom, 
aby się zoryentować w tak nadzwyczajnie długim 
i tak niesłychanie zawiłym operacie jak ustawa 
finansowa z d. 25 sierpnia. Wszystko co znajdu­
jemy w tym przedmiocie w dziennikach, jest para­
frazą samejże ustawy, bo do ocenienia jej ze sta­
nowiska politycznego i ekonomicznego materyalny 
brak czasu zachodził. Wszystkie atoli dzienniki, 
nawet opozycyjne, jak  np. nowa Presse zarzuca­
jąc ustawie zawiłość i niejasność bardzo w po­
dobnym razie niewłaściwą, w zasadzie zgadzają 
się z nią najzupełniej, uznając emisyę pieniędzy 
papierowych za jedyną możliwą na razie opera- 
cyę finansową.

Artykuł, który Wiener Ztg poświęca ustawie, 
nie ma większej wartości od pobieżnego jej oce­
nienia w innych dziennikach; że atoli przyczynia 
się do zrozumienia ustawy i jest niejako auten­
tycznym jej wykładem, przeto uważamy za wła­
ściwe powtórzyć go w naszym dzienniku w całej 
osnowie. A jest ona następującą:

„Ogłoszona dzisiaj nstawa finansowa zdąża do 
podwójnego celu. Dostarcza ona środków pie­
niężnych na pokrycie nadzwyczajnych wydatków 
spowodowanych wojną i jej skutkami, a zara­
zem bieżący dług publiczny w asygnatach warto­
ściowych, powstały w skutku ostatnich smutnych 
wypadków, ujmuje w karby normy stałej i określa.

Pod pierwszym względem nowa ustawa jest 
tylko wykonaniem ustawy z d. 7 lipca, przyzna­
jącej ministrowi skarbu do prowadzenia nadal 
zarządu państwa nadwerężonego inwazyą nie­
przyjacielską, kredyt w sumie 200 milionów złr., 
na poczet którego zrealizowaną została bezzwło­
cznie suma 60 milionów pod formą zaliczki po­
wziętej z banku narodowego austryackiego, a 
zwrotnej w rok po zawarciu zaliczki.

Zaczem teraz idzie tylko o użycie pozostałego 
kredytu w sumie 140 złr. W tej mierze stanowi 
nowa ustawa w § 1, iż suma 50 milionów złr. 
ma być dostarczoną przez pozbycie 5-cio procen­
towych obligów państwa, zaś podług art. n  za 
sumę 90 milionów złr. mają być wydane bilety 
państwa. Gdyby w terminie ustawą z dnia 7go 
lipca r. b. zakreślonym owe 60 milionów złr. 
powziętych w drodze zaliczki z banku narodo­
wego w całości lub w części zwróconemi być nie 
miały z dochodów bieżących lub z innych wpły­
wów, przyznanem zostaje administracyi skarbo­
wej prawo stworzyć ich równowartość przez emisyę 
biletów państwa.

Tym sposobem nowa ustawa podnosiłaby w ar­
tość nominalną biletów państwa w cyrkulacyi k rą­
żyć mogących do cyfry i50  milionów z łr ., jako 
maximum, przyczem nie należy pominąć, że wspo- 
mnione 60 milionów zlr. znajdują się już w obie­
gu, a zatem, że nastąpiłaby tylko zmiana w for-
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V I I .
Od samej północy aż do szóstej z rana jasny 

płomień hasłowego stosu świecił w ciemnościach 
ze szczytu Fałkenstajnu, i w całym łańcuchu gór 
było poruszenie.

Wszyscy przyjaciele Hullina, Marka Diwes, i 
Katarzyny Lefevre, zawdziawszy wysokie kam a­
sze, z rusznicami na plecach, zdążali w milczeniu 
ku parowom Waltynu. Wszyscy przewidywali, że 
nieprzyjaciel, przeszedłszy płaszczyzny A lzacyi, 
niechybnie będzie chciał opanować wąwozy. Dzwo­
ny w D agsburgu , w Atrechsswiller, w W alsch , w 
Saint Quirin i w innych wsiach ciągle brzmiały po­
wołując obrońców do oręża.

Teraz wyobraźmy sobie Jagerthal u stóp starego 
zamczyska, w czasie wielkich śniegów, w tej po­
rannej godzinie, kiedy bory zaczynają występo­
wać z cienia, a silny mróz nocny łagodnieje z na­
dejściem dnia. Trzeba sobie wyobrazić stary ta r­
tak z płaskim dachem, koło oblepione soplami lo­
du, niską budę oświeconą ogniem gałęzi sosno­
wych , a w koło ogniska czapki futrzane, kapelu­
sze, a pod niemi okopcone twarze stłoczone w je ­
dną kupę — dalej zaś, na krawędzi lasu, we wszy­
stkich załomach parowu, inne ogniska oświecają­
ce takież grupy mężczyzn i kobiet rozsiane po 
śniegu.

W miarę jak  dzień się robił, zgiełk ustawał, i 
ludzie jedni drugich poznawali i witali.

— Co w idzę! Daniel z Soldatenthal! i ty z nami?
— Czemużby n ie , i to nie sam , jest ze mną 

żona.

— Jakto : Antosia? Gdzież ją  znaleść?
— Tam pod wielkim dębem siedzi przy ogniu.
Rozmawiający ścisnęli się za ręce. Inni głośno

ziewali, owi ciskali w ogień kawałki desek • a od 
jednych do drugich krążyła manierka z wódką. 
Mimo tego w tłumie wrzała niecierpliwość.

— Cóż u k a ta ! wołano zewsząd — nieprzyszli- 
śmy tu, żeby sobie grzać nogi. Czas naradzie się, 
co począć.

—  T a k ! ta k ! trzeba radzić — trzeba dowódz- 
ców wybrać.

— Poczekajm y! jeszcze nie zebrali się wszyscy. 
Patrzcie, co tam luda ciągnie od Dagsburga i Saint- 
Quirin!

W rzeczy samej im większy dzień się robił, 
tem więcej schodziło się ludzi wszystkiemi ścież­
kami.

Dolina mieściła już kilkaset ludzi: leśnych, 
węglarzy, rębaczy i traczy , nie licząc kobiet i 
dzieci.

Bardzo to coś malowniczego ten tłum na śnie­
gu, w głębi parowu zamkniętego niebotycznemi so­
snami. Po prawej stronie parowy łączące się jedne 
z drugiem i, jak  oko sięgnie daleko, po lewej zaś 
piętrzące się zwaliska Falkensztajnu. Zdaleka pa­
trząc myślałbyś, że stada żórawi spadły na lody; 
lecz z bliska poznałbyś dzikie postacie, z najeżo­
ną brodą jak  szczecina, z okiem ponurem, szero- 
kiemi plecyma Niektórzy wyglądali jak  olbrzy­
my. Z tej liczby był stary Materna z Hengstu i 
dwaj jego synowie Franc i Kasper. Trzy te zuchy 
uzbrojone w sztucce tyrolskie, w wysokich płó­
ciennych niebieskich kamaszach, w kaftanach z ko­
źlej skóry, w kapeluszach nabitych na tył głowy, 
nie raczyli nawet zbliżyć się do ognia. Od godziny 
siedzieli na kłodzie nad brzegiem rzek i, a stary od 
czasu do czasu mówił synom:

— Czego oni tam dzwonią zębami? Niepamię- 
tam jeszcze tak  ciepłej nocy w zimowej porze — 
przecież nawet i woda nie ścięła się na rzece.

Wszyscy strzelcy leśni przechodzący koło nich, 
ściskali im ręce, i gromadzili się przy nich two­
rząc jakby osobną kupę. Ludzie ci mało mówili,

będąc przyzwyczajeni zachowywać milczenie w 
kniei, aby zwierza nie spłoszyć.

Marek Diwes stojący pośród innej kupy, którą 
o całą głowę przerastał, mówił i rozprawiał ręka­
mi, wskazując to na tę , to na inną górę. Naprze­
ciw niego stał stary pastuch Lagarmitte w długiej 
kapocie z szarego płótna, i długą trąbą na ple­
cach. Słuchał on rozprawiającego przemytnika 
z gębą otwartą i od czasu do czasu kiwał głową. 
Z resztą wszyscy słuchali go uważnie; w kupie tej 
bowiem byli sami rębacze i tracze, z którymi Ma­
rek w ciągłych zostawał stosunkach.

Pomiędzy tartakiem a pierwszym z rzędu ogni­
skiem, na poręczy śluzy siedział szewc Hieronim 
z Saint Quirin, mogący mieć z górą lat pięćdzie­
siąt, twarzy długiej, oczu zapadłych, grubego no­
sa , na głowie miał wydrzaną czapkę, a szpicza­
sta żółta broda spadała mu do pasa. W ręku gru­
by sękaty k ij; na nim długa kapota kudłata; sło­
wem wyglądał jak  pustelnik lub mnich.

Za każdym razem co zgiełk w której kupie po 
wstawał, ojciec Hieronim zwracał tam głowę, na­
słuchiwał, i brwi marszczył.

Jan  Labarbe, oparty na toporku, w nic się nie- 
mięszał. Bladej cery, z orlim nosem, zaciętemi u- 
stam i, wywierał on ogromny wpływ na mieszkań­
ców okolicy Dagesburga. Kiedy dokoła niego 
wrzeszczano „Trzeba radzić! tak nie możemy cze­
kać bezczynnie! “ odpowiadał im węzłowato: „Cze­
kajmy; Hullina jeszcze nie ma, ani Katarzyny Le 
fevre. Nie ma nic pilnego."

Słysząc to , uciszono się, niecierpliwie spoglą 
dając ku drodze od Charmes.

Jednakże niecierpliwość wzrastała w miarę dłuż­
szego czekania. Kilku merów wiejskich w długich 
frakach, i trójgraniastych kapeluszach szło już do 
tartaku, wzywając swoje gminy na radę. Szczę­
ściem na dróżce pokazał się wózek Katarzyny 
Lefevre, i zewszech stron zabrzmiały okrzyki:

— Otóż i on i! Otóż i on i!
Stary Materna wylazł na k łodę, i schodząc rzek 

poważnie:
— To oni!

W tłumie zrobił się wielki ruch. Oddaleńsze ku­
py zbliżyły się. Rodzaj gorączkowej niespokojno- 
ści ogarniał wszystkich. Zaledwie też ujrzano sta­
rą fermierkę z batogiem w ręku siedzącą na wiąz­
ce słomy z małą Ludwiczką, kiedy ze wszech 
stron rozległy się okrzyki:

— Niech żyje Francya! niech żyje matka Ka­
tarzyna !

Hullin, który cokolwiek w tyle pozostał, rozda­
wał braterskie uściśnienia biegnącym do niego 
towarzyszom.

— Dobry dzień Danielu! dobry dzień Piotrze!
— Co? będziemy się bili?
— O będziemy, będziemy! Daj Boże żebyśmy 

tylko pobili!
— Jakoś to się zrobi z Bożą pomocą. 
Katarzyna Lefevre stanąwszy przed tartakiem,

kazała zdjąć z wózka beczułkę gorzałki, którą ze 
sobą przywiozła.

Za chwilę Hullin zbliżając się do ognia, spo­
tkał Maternę i dwóch jego synów.

—  Za późno przybywacie! rzekł mu stary 
strzelec.

— Cóż chcecie? Musiałem wdrapać się i zejść 
z Falkensztajnu, wziąść strzelbę, kobiety upako­
wać i wyprawić. Teraz jesteśmy, nie traćmy cza­
su nadarmo. Lagarmitte zatrąb w róg, niech się 
wszyscy zgromadzą. Naj pierwej trzeba się poro­
zumieć, kto będzie dowodził.

Lagarmitte dął już w długą trąbę nadąwszy po­
liczki, a tłumy rozpierzchnięte na ścieżkach, i 
pod lasem spieszyły na miejsce zborne około ta r­
taku. Hullin, przejęty ważnością chwili, wylazł na 
kłodę, i wodząc okiem po tłumach, odezwał się 
wśród głębokiego milczenia:

—  N ieprzy jac iel p rzedw czo raj wieczór przeszedł 
Ren i zmierza ku naszym górom, aby wkroczyć 
do L ota ryng ii. Strazburg i Heminga opasane jego 
wojskiem. Za trzy lub cztery dni zobaczymy tu 
Niemców i Moskali.

Na to hasło kilkaset głosów: Niech żyje Francya!
— Niech żyje! wołał Hulliu; bo jeżeli sprzy­

mierzeni dojdą do Paryża, opanują wszystko

W ich mocy będzie przywrócić pańszczyznę, dzie­
sięciny, przywileje i szubienice! Jeżeli chcecie na- 
powrót mieć te przyjemności, to ich puśćcie.

Trudno opisać, jak a  ponura wściekłość malo­
wała się na obliczach słuchaczów.

— Oto jest, co miałem do powiedzenia!—-rzekł 
H ullin— przyszliście na to , żeby się bić, nie­
prawdaż !

—  Prawda! prawda!
—  Dobrze — lecz wprzód słuchajcie. Nie chcę 

was wciągać podstępnie. Między wami tylu jest 
ojców rodzin. Nasze siły szczupłe, jak jeden prze 
ciw dziesięciu, lub piędziesięciu — dla tego każ­
dy powinien się przygotować na śm ierć! Ci zaś, co 
nie zastanowili się nad tem, lub co nie mieliby 
chęci nałożyć głową, niech wrócą do domu — 
nikt im za złe tego nie weźmie, ani ich zmuszać 
nie będzie.

Zamilkł i obejrzał się w koło. W tłumie nikt 
się nie ruszył. Widząc to, zaczął donośniejszym i 
śmielszym głosem:

— Nikt nie ustępuje! wszyscy, co do jednego 
chcecie walczyć! Jakaż to radość dla mnie, mię­
dzy nami ani jeden tchórz się nie znalazł! — Te­
raz wybierzmy sobie naczelnika. W wielkich nie­
bezpieczeństwach główny punkt: porządek i k a r­
ność. Dowódzca, którego wybierzemy, ma prawo 
rozkazywać i być słuchanym.

Powiedziawszy to Hullin, zeskoczył z kłody i 
szmer nastał w zgromadzeniu. Każda wieś nara­
dzała się osobno, każdy mer przedstawiał swego 
kandydata— a tymczasem godziny mijały. Kata­
rzynę niecierpliwiła ta zwłoka; nakoniec nie mogąc 
dłużej wytrzym ać, powstała, prosząc o glos.

W całej okolicy używała ona wielkiego powa­
żania. Z araz  też z razu kilkanaście osób, nastę­
pnie całe tłumy otoczyły ją, chcąc uslyszyć, co im 
powie.

Przyjaciele — rzekła do nich — marcujemy 
wiele czasu. Czegóż w am ,trzeba? Oto człowieka 
pewnego, nieprawdaż? Żołnierza, co bywał na 
wojnach, i coby umiał z górzystych położeń ko­
rzystać? A zatem, czemuż nie macie wybrać Hul-
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rnie i nazwaniu istniejących znaków pieniężnych, 
a  istotne pomnożenie biletów ograniczyłoby się 
tylko do sumy 90 milionów.

Prócz tego znajduje się jeszcze w obiegu 150 
milionów złr. w biletach jedno i pięciozłotowych, 
które ustawa z 5go maja 1866 r. uznaje za bilety 
państwa. Ponieważ takowe opatrzone są firmą ban­
ku narodowego, który prawem zwolniony został od 
obowiązku ich wykupu, przeto leży w naturze rze­
czy, aby zmiana ustawą zaprowadzona znalazła 
swój wyraz w zewnętrznej formie biletów. Art. HI 
ustawy w mowie będący stanowi przeto, iż bilety 
jedno i pięciozłowe pod firmą biletów banku w o- 
biegu się znajdujące mają być powoli ściągnięte, 
i zastąpione przez formalne bilety państwa, któ­
rych ilość obiegowa po wykonaniu tego postano­
wienia podniesie się do 300 milionów.

Art. V przyznaje wszystkim biletom państwa 
kurs przymusowy, jaki mają bilety bankowe. 
Bez wyjątku każdy jest obowiązany do przyjmo­
wania biletów państwa w pełnej wartości w miej­
sce wypłaty, a podobnież przy przemianie bile­
tów bankowych znaczniejsze kwoty reprezentują­
cych, bilety państwa zastępować będą równo-wa- 
iuie miejsce biletów bankowych mniejsze repre­
zentujących kwoty.

Samo z siebie się rozumie, iż we wszystkich 
poborowych kasach państwa bilety państwa przyj­
mowane będą w miejsce wypłaty, z wyjątkiem na 
leżytości celnych. Zachowanie kursu przymusowe­
go jest bezwzględną koniecznością, jeżeli obiego­
wy reprezentant cyrkulacyi pieniężnej w Austryi, 
stworzony przez okoliczności, n iem a za sobą po­
ciągać zamięszania.

W art. VI ustawa zaprowa pewien stosunek 
wzajemności między biletami państwa a krążącemi 
już w obiegu cząstkowemi obligami hipotecznemi, 
co spowodowało mylne mniemanie, jakoby owe o- 
bligi miały być zupełnie wycofane z obiegu. Cząst­
kowe obligi hipoteczne będą tak teraz jak  i przed­
tem wydawane w zakresie prawnej ich granicy, 
której w obiegu przekroczyć nie mają, a ta obie­
gowa ich granica będzie tylko zawisłą od popy­
tu publiczności; nowe postanowienie zawarte w u- 
stawie w mowie będącej, ma tylko za cel zapo- 
biedz na przypadek, gdyby z jakichkolwiek przy­
czyn popyt się zmniejszył, i do spłaty obligów hi 
potecznych, których termin płatności zapadł, o- 
kazała się potrzeba znacznych sum nie dających 
się pokryć z dochodów bieżących.

Art. VII określa pojęcie maximum sumy obie­
gowej, które dotychczas różnym ulegało tłómacze 
uiom, według tego, czy rezerwy biletów służące 
wyłącznie do zamiany sztuk zużytych, uważano 
lub nieuważano za znajdujące się w obiegu, a 
art. VIII pociąga granicę bieżącemu długowi pu­
blicznemu w asygnatach wartościowych, stano­
wiąc, iż poza tę granicę — przypuściwszy stan 
zapewnionego pokoju — dalsze pomnożenie asy- 
guat wartościowych na podstawie patentu z dnia 
20go września 1865 r. nie nastąpi.

Klauzula takowa stanowi najwymowniejszy do­
wód, iż rząd cesarski emisyę pieniędzy papiero­
wych uważa za środek usprawiedliwić się dający 
tylko uajuaglejszą potrzebą państwa, zastósowal 
ny tylko wśród stosónków nadzwyczajnych, a nie 
za dogodny środek zastępczy w normalnej służbie 
finansowej i uznaje za swój obowiązek przepeł 
nieniu targowicy okazami wartościowemi silną po 
stawić tamę.

Nie potrzeba nad tern się rozwodzić, iż w smu­
tnych czasach teraźniejszych, w stosunkach wy­
jątkowych, nadzwyczajnych środków chwycić się 
należy. Każdy zna kolosaluo wymogi, których za­
dośćuczynienie w tej chwili od skarbu państwa 
jest żądanem, i niedostateczność jego źródeł do 
chodowych wycieńczonych spustoszeniem śwojny. 
Najspieszniejsza pomoc pieniężna, której całe kra 
je żądają, jest nie tylko obowiązkiem ludzkości, 
i postulatem prawa i słuszności, lecz przemawia 
za nią i dobrze zrozumiany interes państwa, 
wymagający najspiesznejszego o ile możności za­
silenia możności podatkowej.

Rząd zaś cesarski dostarczając sobie ustawą 
w mowie będącą środków do opędzenia kosztów 
wyżywienia obcej armii okupacyjnej i wydatków 
na c. k. wojsko będące jeszcze na stopie wojen­
nej aż do przeprowadzenia nastąpić mającej re- 
dukcyi armii, do ulżenia nędzy niektórych krajów 
zaliczkami i pożyczkami, do zwrotu najdotkli­
wszych szkód wojną wyrządzonych, do zabezpie­
czenia z góry na cale miesiące wypłaty procen­
tów długu publicznego i do załatwienia bez przer­
wy bieżących spraw służby, świadomym jest te ­
go dokładnie, iż pozostaje mu jeszcze do zała­

linaV Kto wie kogo lepszego, niech się odezwie. 
J a  z mojej strony głosuję za Hullinem. Słyszycie? 
Bo jeżeli tak dłużej potrwa, to nim obierzem wo­
dza, nieprzyjaciel wsiądzie nam na kark.

— Zgoda! H nllina!— krzyknął Labarbe, Ma­
rek, Hieronim i wielu innych. Głosujmy za nim, 
lub przeciw niemu.

Marek Diwes wyskoczył ua kłodę i wrzasnął 
grzmiącym głosem:

— Kto nie chce Hullina na naczelnika, niech 
rękę podniesie.

I nie podniosła się żadna ręka.
— Kto chce Hullina niech podniecie rękę!
1 wszystkie ręce podniosły się w górę.
— Hullinie! — rzekł przemytnik — wleź tu i 

patrz... ciebie wybrano.
Widząc to Hullin, odezwał się silnym głosem 

do zgromadzonych:
— Obieracie mię waszym wodzem — przymuję! 

Niech stary Materna, Labarbe, Hieronim, Marek, 
Piorette i Katarzyna wejdą do tartaku dla nara­
dzenia się o tern co dalej począć. Za kwadrans, 
lub pół godziny wydam rozkazy. Tymczasem każ­
da gmina niech dostarczy dwóch ludzi Markowi 
Diwes, którzy z nim pójdą po proch i kule na 
Falkensztain.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

K rynica 23 sierpnia.

Aczkolwiek jnż to prawie tydzień temu, jednak 
muszę wspomnąć o podwieczorku dla Dra Dietla, o 
którym już w przeszłym liście nadmieniłem. Był 
to bowiem hołd oddany przez damy. Najpiękniej­
sza pogoda przyświecała temu podwieczorkowi; 
humory zaś były tak wesoło nastrojone, że ta m a­
ła feta skończyła się kadrylem na trawniku. Spro­
wadzony miejscowy fotograf uwiecznił ten pod­
wieczorek. Trzeba przyznać, że nie ma prędszego 
i łatwiejszego sposobu unieśmiertelnienia się, jak 
za pomocą fotografii i że sposób ten nie jednego

twienia wielkie a trudne zadanie ułożenia stałego 
finansowego, a zarazem z zasadami gospodarstwa 
narodowego zgodnego programatu, przywrócenie 
stałej równowagi między dochodami a wydatkami 
państwa.

Celem ułożenia tego programatu przedsięwzięte 
są teraz najrozleglejsze dochodzenia i studia, któ­
rym za podstawę muszą służyć stanowcze zmiany, 
jakie rezultat wojny sprawił w posiadłościach 
terytoryalnych i w źródłach dochodu; wyniki tego 
dochodzenia i tych studyów znajdą swój wyraz 
w projektach najbliższej ustawy finansowej".

Kom entarz, który ostatniej ustawie finansowej 
poświęca Oestr. Ztg także jest raczej parafrazą 
samej ustawy aniżeli jej ocenieniem ze stanowiska 
politycznego i ekonomicznego. Podajemy tu tylko 
ustęp końcowy owego komentarza, dla tego, że 
organ hr. Beleredego zapowiada w nim rychłe 
powołanie reprezentacyj krajowych. Brzmi on jak 
następuje:

„W nowej ustawie finansowej pomyślano o wszy­
stkich potrzebach roku bieżącego wraz z wypłatą 
kuponów długu publicznego w styczniu przypa­
dającą. Rok 1867 rozpocznie się zaiste nie bez 
deficytu w budżecie i wówczas to będzie potrzeba 
ułożyć nowy program finansowy i wyszukać spo­
sobu pokrycia potrzeb państwa nie tworząc nowej 
seryi znaków pieniężnych. Aż do tej chwili atoli 
reprezentacye różnych krajów będą już w pełni 
swej działalności, a spodziewać się należy, iż 
połączonemu ich dążeniu wraz z usiłowaniami 
rządu uda się pokonać znaczne jeszcze zaiste tru- 
ności stojące oporem uporządkowaniu zupełnemu 
gospodarstwa państwa**.

— Do nowej Pressy donoszą z Wiener Neu- 
stadt, iż skład agitującego się tam sądu wojen­
nego jest następujący: prezesem fzm. hr. Nobili; 
assesoram i: fzm. Hauslab, fzm. Nagy, dwóch feld- 
marszałków-poruczników, dwóch jenerał majorów, 
dwóch pułkowników i dwóch oficerów sztabowych; 
sędzią śledczym jest jeneralny audytor Pfiffer. 
Jenerałowie występujący w procesie są bądź o- 
skarżonemi, bądź świadkami. Z pierwszych nie 
którzy znajdują się na wolnej nodze, inni wypu­
szczeni są na słowo honoru. Jako oskarżonych 
wymieniają fzm. Benedeka, jenerała jazdy hr. 
Clam Gailasa, feldmarszałków- poruczników : He- 
niksteina, Pokornego, Gondrecourta, Melczera, je- 
uerał-majorów Krismanica, Scudiera i innych.

P  r u s y.
Odpowiedź króla pruskiego dana deputacyi sej- 

mowćj przy wręczaniu mu adresu Izby deputowa­
nych w sobotę, tak jak była podana przez dzien­
niki, niemiłe sprawiła wrażenie, bo z jcdnćj stro­
ny przeważało w nićj uczucie pychy, z drugićj 
zaś strony obrażała Izbę w chwili właśnie, gdy 
rząd czeka na danie mu absolutorium, a obrażała 
ją w tem, że król oznajmił, iż gdyby jeszcze raz 
podobny spór budżetowy i konstytucyjny zdarzył 
się, król nie inaczćj sobie postąpi, jak  sobie tym 
razem postąpił. Aby przeto złagodzić wrażenie tą 
odpowiedzią królewską sprawione, Nordd. Allg. 
Ztg taką nową podaje wersyę przemówienia kró­
lewskiego :

„Król wypowiada przedewszystkiem podzięko­
wanie swoje i poleca prezesowi Izby p. Forken- 
bekowi, aby oznajmił Izbie jego najwyższe po­
dziękowanie za adres. Przyjmuje takowy jako wy 
raz nie samćj tylko większości Izby, lecz zara­
zem kraju całego. Słusznie adres podniósł najpier- 
wćj wielkie powodzenia broni pruskićj. Oprócz 
Wszechmocnego, armii należy za to wdzięczność 
ojczyzny. Nigdy zapewne nie było w dziejach 
świata podobnego wypadku, jak  obecny, nigdy 
jeszcze dzieje nie znały, aby który kraj taką ła ­
ską obdarzony był przez Opatrzność bożą jak 
Prusy; uigdy jeszcze w tak krótkim przeciągu 
czasu i w podobny sposób nie została zakończo 
na wojna, jak  teraźniejsza. Radosuyiu to i wznio­
słym wypadkiem, że właśuie Prusy i on król sę­
dziwy wybrani zostali za dopuszczeniem bożem 
do spełnienia takiego dzieła, do którego tylu przed 
nim a między nimi i brat jego, w Bogu spoczy 
wający, dążyli, ale nie było im dano dożyć 
urzeczywistnienia ich dążeń ; dla tego król zapa­
truje się na wypadki ostatnich czasów jako na 
owoc szczególnćj łaski Niebios. Zarazem jednak 
cieszy się król, że wojna ta dała dowód dzielno­
ści naszej organizacyi wojska, którą on sam do 
życia powołał. Bez tćj organizacyi wojsko— król 
jest tego pewuyrn nie byłoby zdolne znosić tyle 
niewygód i cierpień, jakie zniosło. Co się tyczy 
skutków wojny, słusznie adres podniósł tę oko

I

zadawalnia,— może też dla tego fotografowie na­
wet u nas nie bankrutują.

W końcu Dr Dietl wyraził bardzo trafnie i de­
likatnie swoją wdzięczność damom przemienionym 
w amfitryonów, i rzek ł: „że ze wszystkich obja­
wów współczucia, których tyle doznał za swojej 
bytności w Krynicy, ten mu był najmilszym, gdyż 
człowiek wtedy dopiero może się nazwać prawdzi­
wie szczęśliwym, kie'dy zasłuży na uznanie płci 
pięknej.1* — Na drugi dzień wyjechał Dr Dietl 
wraz z swoim sztabem, to jest z zastępem mło­
dych lekarzy, uczniów swoich, do Żegiestowa, a 
ztamtąd do Szczawnicy; wyjechał z kwiatami w 
powozie, uczczony, ufetowany, może nieco znażo- 
ny, lecz niezawodnie przekonany o wdzięczności 
dla niego gości krynickich. Po podwieczorku Die- 
tlowskim całe towarzystwo licznie zebrało się w 
teatrze, gdzie pomimo zaszłej kryzys, grano dnia 
tego: Mąż na Szpilkach i Ojciec swojej Maiki. 
Wspomniałem w przeszłym liście, iż odwołano je ­
dno przedstawienie „z powodu nieprzewidzianych 
okoliczności.** Chcąc zadość uczynić obowiązkom 
korespondeuta, usiłowałem dowiedzieć się prawdy, 
tem bardziej, iż w Krynicy, w tej długiej, wązkiej 
szufladzie, stało się to prawdziwym wypadkiem. 
Najrozmaitsze obiegały wieści: jedni twierdzili, że 
aktorzy podnieśli bunt przeciw Dyrekcyi, drudzy 
mówili o kon8piracyi kilku tylko artystów. Uda­
łem się do sekretarza teatru p. Cypcera, ale ten 
pan Cypcer to wielki dyplomata, dużo mówił, ma­
ło powiedział. Dalej nie chciałem sięgać, bo był­
bym musiał udać się do Dyrekcyi i do aktorów, 
a toby już zakrawało na inkwizycyę i protokół. 
Dokładnie więc nie wiem, o co poszło, i wolę to 
wyznać, aniżeli miną nadrabiać. Tyle wiem tylko, 
że poszło o jakąś bagatelkę, o mieszkania podo­
bno, lecz że ta bagatelka zamieniła się raptem 
w wielką historyę, że ta pchła urosła w wielbłą­
da, i że tą  razą nie góra mysz, ale mysz górę le­
dwie że nie urodziła, gdyż artyści niektórzy i to 
jedni z lepszych, odmówili udziału w zapowiedzia- 
uem przedstawieniu, i w ogóle odmówili występo­
wać, a Dyrekcya czując się w swem prawie, zro

liczność, że większe jeszcze trudności znajdą się 
do przezwyciężenia. Król jednak spodziewa się, 
że i te pokona z pomocą bożą. W końcu król 
nadmienił jeszcze, że przyjmuje z osobliwą rado­
ścią adres Izby, mianowicie cieszy go jednozgo- 
duość, z jaką adres ten do skutku przyszedł. 
Wobec tćj jednozgodności mniejszość zupełnie zni­
ka. Zgodność tanietylko dała się dostrzedz w tym 
adresie, ale zgodność ta — z radością to król w y­
powiada — przywrócona między nim a ludem utrzy­
maną będzie, jak  się spodziewać należy i nadal, 
a w tćj nadziei król wyraża raz jeszcze podzię­
kowanie swoje Izbie i deputacyi**.

W deputacyi tćj, do którćj wyznaczonych było 
losem 30 członków, a  żaden los nie padł na Po­
laka, dwóch deputowanych nie wzięło wcale u- 
działu. Dr Becker i Rnnge. Pierwszy wymówił 
się piśmiennie chorobą, drugi nawet wymówki nie 
przysłał.

Porównywając tę tak złagodzoną wersyą z pier- 
wotnem choć o wiele krótszem przemówieniem, 
o jakiem doniesiono bez zaprzeczenia ze strony 
urzędowćj, dostrzedz można wielką różnicę, a mia­
nowicie wypuszczenie zupełne kwestyi sporu, jaki 
zachodził między koroną a Izbą, a którego król 
dotknął w wyrazach drażliwych, tudzież w tćj 
poprawnćj edycyi król przypisuje więcćj Panu 
Bogu niż sobie, gdy z edycyi pierwotnćj, zdawa­
ło się, że obaj tyle zrobili, iż mogliby się skwi­
tować tak, iż niemal powtórzyćby można te zna­
ne słowa:

„Za to, że Pan Pana od śmierci w ybaw ił,
„Pan Panu ołtarz w tem miejscu postawił**.

A n g l i a .
Piszą z Londynu do agencyi Havasa pod dniem 

24 b. m.
W Anglii wielka trwoga zdaje się panować z 

powodu pogłosek wojennych. Dzień w dzień ga­
zety nawet poważne ogłaszają uwagi odnoszące 
się do potrzeby a nawet konieczności bezpośre­
dniej reformy środków obrony na lądzie i morzu. 
Rzeczywiście nie możnaby innym przemawiać ję ­
zykiem, gdyby Anglia była w przededniu wojny. 
Czy liż się obawia wojny z jakiem  mocarstwem? 
Takie pytania ciągle są na ustach.

Czyny wojenne Prusaków a szczególniej pioru­
nowa szybkość dają bardzo wiele do myślenia, i 
wcale nie jest dziwnem, że każde państwo prze- 
myśliwa nad reorganizacyą i uzupełnieniem środ­
ków obrony.

Oto artykuł Glolu usprawiedliwiający zapatry­
wanie się powyższej korespondencyi:

Zupełnie dokładnem jest twierdzenie obecne, że 
będąc w stanie zachować Indye i utrzymać na­
sze garnizony, niebylibyśmy w możności w krót­
kim czasie wystawić do boju armii z 200,000 na 
obronę brzegów naszych. Jest rzeczą wielkiej wa­
gi nietracić z oczu przyczyny potrzeby tej siły.

Opinia ludności zdaje się wierzyć, że pochodzi 
ona z braku łudzi. Tak nie jest. Możemy w mie 
8iącu lub mniej zgromadzić massę 200,0(;0 ludzi 
w hrabstwach Kent i Sussex, Devonshire lub Es­
sex, albo na innym punkcie, ale nie armię 200,000 
żołnierzy.

Jeżeli mówić będziemy o regularnej armii na­
szej, widoczną rzeczą, że nam brak ludzi. W szak­
że siła nasza obronna nie polega jedynie na armii 
regularnej; obejmuje ona wojsko regularne mili- 
cyę miejską i wiejską i ochotników. Ustanawia­
jąc cyfrę 40,000 na pierwszych, 10,000 na mili- 
cyę wiejską, 80,000 na ochotników i tyleż dla 
drugiej (miejskiej) milicyi, całość wynosi 210,000 
ludzi; oszacowanie to jest za niskie. Nie, nie na 
ludziach nam zbywa, ani na żołnierzach do cięż­
kiej i nagłej walki. Tem, czego potrzebujemy, jest 
system organizacyi, w którym indywidualność 
każdego rozwinąć się może.

Nateraz, ponieważ mamy do naszej dyspozycyi 
materyał ludzki dla armii obronnej, głównem sta­
raniem być powinno stósownie go zorganizować. 
W tej chwili można powiedzieć, że materyał ten 
jest uiczem lub znaczy nio wiele. Potrzeba nam 
miesięcy, aby postawić naszą milicyę i ochotni­
ków w możności pełnienia przez miesiąc służby.

Powtarzamy raz jeszcze, że mamy podostatkiera 
ludzi, ale żaden wojskowy utrzymywać nie śmie, 
że mamy co się nazywa armię. Celem, jaki sobie 
zakładamy, jest wykazanie potrzeby zorganizo­
wania siły naszej obronnej w siłę czynną.

R o s y  a.
Czytamy w Correspondance Russe petersburskiej

biła z tego kwestyę gabinetową, i udrapowała się 
w rzymską togę, ja k  senatorowie wobec Brennusa.

Tak nawykliśmy do opozycyi, dla obrony tego, 
co nam najdroższe, tak może zresztą historyczną 
jest u nas konfederacya, iż zawsze w pierwszej 
chwili gotowi jesteśmy brać stronę opozycyi, na­
wet rewolucyi i konfederacyi. Z początku więc i 
tutejsza publiczność pochopniejszą była brać stronę 
aktorów niż Dyrekcyi. J a  pierwszy krzyczałem 
na cale gardło, gdy się dowiedziałem, że już nie 
zobaczymy Bellissimy, jak  ją  nazwał Dziennik Po­
znański, „Oni się kłócą, wołałem, a my tylko na 
tem tracimy, niechże się pogodzą", tem głośniej 
wołałem, że wielką miałem ochotę znowu ganić. 
Gdy jednak spokojnie rozważono wszystko, gdy 
przekonano się, że Dyrekcya nie ustępuje, bo u- 
stąpić nie może bez narażenia przyszłości teatru, 
że kilku tylko artystów rokosz podniosło, a inni 
stanęli po stronie Dyrekcyi, postanowiono i cho­
dzić do teatru, i okazać, że nie każda opozycya 
może rachować na sympatyę polskiej publiczno­
ści. Co do mnie, jeszcze strawić nie mogę, że mi 
kilka wieczorów popsuła ta historya; a jeżeli chce­
cie wiedzieć moje zdanie, to wam powiem, że nie 
wchodząc w merytoryczną stronę tej nowej kwe­
styi, sądzę, że w żadnym razie artyści nie mają 
prawa niewystępować w zapowiedzianem przed­
stawieniu, już przez wzgląd na publiczność, tak 
jak  żołnierz w dzień bitwy nie może nieiść do bo­
ju. — Całą zaś tę historyę nie nazwę ani buntem 
ani konfederacyą, ale znarowieniem. Bądź co bądź 
Dyrekcya potrafiła się obejść bez znarowionych 
artystów i nie przerwała bynajmniej ciągu przed­
stawień. Publiczność zaś licznie zbierała się na 
przedstawienia nie-znarowionych artystów, jakby 
chciała im okazać, że tamtych postępowanie po­
tępia, a ich pochwala.

O dyrekcyi zaś a  raczej o p. Kożmianie, który 
ją  w owej chwili tu przedstawiał, powiedział ktoś 
przeczytawszy na afiszu Mąż na szpilkach „Dziś 
to nie mąż na szpilkach, ale Kożmian na szpil­
kach**. Któryż dyrektor szczególniej u nas nie 
był prawie zawsze jak  ów mąż na szpilkach!

} pod d. 20 bm. Co zrobi Rosya? kwestya ważna 
, a przybycie do Petersburga jener. Mauteuffla, po- 
1 gadanki, Które zaszły między Francyą i Rosyą,
- jak również możliwość nowej walki w środku Eu-
- ropy niepomału się przyczyniły do stawienia tej 
. kwestyi na pierwszem miejscu. Opinia publiczna
- niepokoi się, utrzymują powszechnie, że Rosya 
i wyjdzie wreszcie ze swej biernej roli, i z zadzi-
- wieniem słyszymy, że publiczność najbardziej u-
- zdolniona do zdrowego sądu dopytuje się, czy 
I, rząd oświadczy się na korzyść Prus czy przeciw
- temu mocarstwu?

Polityka Rosyi podczas ostatnich wypadków
0 była najściślej neutralną, polityka, jak a  nastąpiła
- dotąd i która trwać będzie jeszcze po zawarciu
- pokoju w Niemczech, nie jest ani pruską ani an- 
ł tipruską; jest ona wybitnie rosyjską i taką zostać 
s powinna: niewidzimy, coby nas mogło przyciągać

do Prus; królestwo to powiększa się, rozwija u
- granic naszych a wkrótce przyswoiwszy sobie 
, wszystkie siły niemieckie, spierać się z nami bę- 
y dzie o przewagę na morzu Baltyckiem.

Z drugiej strony czy byłoby słusznie opierać
1 się stanowi rzeczy, który fatalistycznie dojść musi 
1 do ostatecznego rezultatu ? czy powinniśmy wziąść 
j w rękę sprawę książąt niemieckich wydziedziczo- 
i nych, gdy cały naród niemiecki wzdycha do je-
- dności politycznej i nie cofnie się przed żadną
- ofiarą, byle dojść do tego celu? Nie mogąc po-
- wstrzymać tego ruchu, podobne przedsięwzięcie 

ściągnęłoby tylko na nas nienawiść narodu nie­
mieckiego, wreszcie w czyjem imieniu, w imię ja ­
kich zasad kruszyć kopię na rzecz statu quo i 
przeciw ambitnej polityce pruskiej ? W imię tra­
ktatów, równowagi europejskiej? a któż się dzi­
siaj tem zajmuje?

i Dzisiaj Prusy depcą prawo publiczne europej­
skie, wczoraj znów inne mocarstwa w owej nie- 

z szczęsnej kwestyi Księstw połączonych, gdzie siła
- i intryga tryumfowały nad sprawiedliwością i 
3 prawdziwemi interesami populacyj wołoskich i
- mołdawskich. Nie, Rosya zmęczyła się już rolą 
. rycerza broniącego prawa, którą dotychczas od-
- grywała a która ściągnęła na nią nienawiść i nie- 
. ufność za granicą.
? Stale utrzymujemy, że w przemianach, jakich 

doznaje Europa zachodnia w tej chwili, Rosya 
winna zachować bardziej niż kiedykolwiek całą 

i wolność działania. Spektatorka zainteresowana
- lecz spokojna wypadków toczących się w Euro-
- pie, nie ma żadnego powodu wiązać się czy to 

z Prusami czy z iunem mocarstwem. Wszystkie 
te alianse popchnąć by ją  tylko mogły w sferę 
działania, w której byłaby zmuszona służyć za

! narzędzie do ukrytych ambicyj, które nie mają 
nic wspólnego z prawdziwą jej polityką, polity­
ką narodową, 

i Nie wahamy się przeto oświadczyć że powstrzy­
manie się jest, więcej niż kiedy potrzebnem Ro- 

. syi, szczególniej w chwili, gdy się starają, aby 
i wyszła z swej roli biernej.

Dozwólmy iść naprzód wypadkom, a przekona- 
i ni jesteśmy, że Rosya nie będzie żałować iż nie 

rzuciła się przćdwcześnie w chaos ambicyj euro-
• pejskieh, jeśli nie zaprzestanie kłaść na pierwszem 

miejscu swej polityki prawdziwych interesów‘na 
rodu.

Cr r e c y a.
Piszą z Syra pod d. 16 b. m. do Monitora:
Wiadomości, które odbieramy z wyspy Kandyi 

pod d. 5 b. m., nie są pozbawione pewnej wa-
* żności. Już od czterech miesięcy cbrześcianie, któ- 
. rzy są wszyscy rasy greckiej, zgromadzili się spo­

kojnie i bez broni, i wystósowali do Sułtana proś-
; bę, żądając zniesienia różnych uciążliwych podat­

ków, zaprowadzenia pewnych ulepszeń co do dróg, 
szkół, szpitali, co do sposobu wybierania urzędów 
gmiunych itd. Wielki Wezyr w imieniu Wysokiej 
Porty przysłał w d. 19 lipca jeneralnemu gnber 
natorowi Izmailowi Paszy odpowiedź rządu.

Dokument ten, naganiając postępowanie miesz­
kańców i zachęcając ich do rozwiązania zgroma­
dzenia delegatów, jeśli nie chcą być do tego siłą 
zmuszeni, przypomina dobroczynne środki, jakich 
Kandya tylekroć razy była przedmiotem i utrzy­
muje wypłatę kontrybucyj nałożonych w celu za­
pobieżenia deficytowi skarbu cesarskiego.

Pasza zawiadomił delegowanych o postanowie­
niach powziętych w Konstantynopolu; członkowie 
komitetu centralnego zebrani w d. 20 lipca w Pro- 
snero, w kantonie Apocorona podali replikę do 
Wielkiego Wezyra, w której zapewniają o swej 
pełnej uszanowania wierności dla sultana, uskar­

Mimo szpilek i kłopotów Dyrekcyi przedstawienie 
to pierwsze po znarowieniu i bez znarowionych 
nie źle poszło. Mógłbybm się jednak i ja  o nim 
rozpisać, bo dalekiem było od doskonałości; ale 
nie chcę, aby mnie tą razą nie posądzono o sprzy­
janie konfederacyi lub o zły humor, kilka ról na 
prędce przeuczonych muszą usprawiedliwić nawet 
w oczach takiego śledziennika, jak  ja, niektóre u- 
sterki owego przedstawienia.

Przybycie z Bardyowa i okolicy kilku powozów 
napełnionych Madziarami i Madziarkami było 
także jednym z wypadków ubiegłego tygodnia, 
tem bardziej, że było kilku przystojnych Węgrów
i kilka uroczych Węgierek. Między iunemi była 
hr. Karolyi niegdyś piękna i hrabina Andreassy 
wcale ładna. Węgrzy zachowali i tutaj swoją o- 
drębność i zabawiwszy parę godzin powrócili do 
ojczyzny Tokaju, pragmatycznej sankcyi, i praw 
historycznych.

Widać, że przybycie Węgrów wpoiło jeszcze bar­
dziej w znarowionych artystkach przekonanie o 
konieczności opozycyi; przykład Węgrów jest rze 
czywiście zachęcający, ale dla tych którzy mogą 
czekać; w każdym razie tak tam na Węgrach jak 
tu w Krynicy jest to już dla publiczności trochę 
nużącem, dość że znarowienie trwa dalej. — Nie- 
znarowieni zaś artyści przedstawili na dochód p. 
Ekera Jowialskiego. Sala była napełniona widza­
mi; benefieyant musiał być zadowolniony, ja  nieco 
raniej. Henig jako Szambelan rozśmieszał od cza­
su do czasu publiczność, ale w ogóle atmosfera 
przedstawienia była ciężką. Prawda że na sztukę, 
w której tyle osób wchodzi, scena tutejsza sta­
nowczo za mała. Onegdaj odegrano na dochód 
p. Wolskiego, zawsze bez współudziału znarowio­
nych „Zemsta za mur graniczny11. Publiczności by­
ło o wiele mniej, gdyż rozjechała się w dniu tym 
po okolicy, ja  sam ledwie zdążyłem z Żegiestowa 
na przedstawienie, które było doskonałe, — wy­
psnęło mi się mimowolnie — ale kiedy tak, to już 
dodam, że odznaczyli się p. Hennig, pani Ekero 
wa i panna Hoffmann jako Klara. Dla czego je ­
dnak do bardzo pięknego i bogatego stroju pol-

żając się, że nie wymierzono im sprawiedliwości 
co do krzywd, które się szczególniej odnoszą do 
administracyi, sprawiedliwości, równouprawnienia 
wyznań, wyborów gminnych i zakazu używania 
języka greckiego w trybunałach.

W chwili gdy komitet powyższą replikę posłał 
gubernatorowi jeneralnemu, który przyjęcia i prze­
słania jej Wiel. Wezyrowi odmówił, komitet wy­
dał do chrześcian wyspy proklamacyę, mówiąc 
że Porta odrzuciła ich życzenie i uważa icb za 
buntowników i zachęcających ich, wezwawszy po­
mocy opiekuńczych mocarstw i uprzedziwszy kon­
sulów zagranicznych, do obrony samych swych 
interesów i praw. Jak  się tego można było spo­
dziewać, gubernator jeneralny nakazał natychmiast 
członkom zgromadzenia i wszystkim innym udział 
w niem biorącym rozwiązać się i wrócić do sie­
bie.

Pomimo sił ottomańskich, Porta w przewidzeniu 
niepokojów zażądała wojsk egipskich, aw ice-król 
posłał pod rozkazy Sairna Paszy około 5,000 lu­
dzi, którzy zajmują wieś Armenus niedaleko od 
miejsca gdzie obozują cbrześcianie.

Turcy usadowieni w środku kraju udają się do 
miast, gdzie są garnizony jakto to do Cane, Reti- 
no, i Kandyi; Grecy przeciwnie gromadzą się w 
górach, w których znają wszystkie przesmyki, któ­
re tworzą schronienia trudne do zdobycia. Kau 
dyjczycy wywiesili prócz tego chorągiew, na któ­
rej jaŚDieje wizerunek Zbawcy. Trzeba mieć na­
dzieję, że obraz ten skrwawionym nie będzie, po­
mimo wojennego zapału jaki ożywia niektóre po­
kolenia.

Teatr wojny.
Wobec zawartego już z Austryą, a z innemi 

państwami niemieckiemi zawrzeć się wkrótce ma 
jącego pokoju, układy jedynie między W. Księ­
stwem heskiem i Prusami napotykają jeszcze na 
trudności, skutkiem których zawieszenie broni ua 
nieograniczony czas przedłużone zostało. Wojsko 
pruskie w sile 20,000 ma ponownie zająć Darm- 
sztadt i główniejsze miasta tego kraju. Przybycie 
księcia heskiego do Berlina jest wskazówką, że 
Rosya bierze stronę W. księcia, z którym dwór 
petersburski tak bliskiemi węzłami krwi jest po­
łączony; nie czując bowiem tak silnego poparcia, 
dwór heski nie stawiałby trudności Prusom. We­
dług Hessische Landesztg, odpaść mają od prowin 
cyi górnej Hessyi na rzecz Prus okręgi Ittis, 
Schwalmgrund i Breidenbach, a W. książę heski 
otrzymać ma Nauheim, pod warunkiem atoli, że 
całe państwo jego wcieloue będzie do związku 
północno-niemieckiego. W zamian kontrybucyi wo­
jennej wynoszącej 700,000 złr. Hesya odstąpić ma 
Prusom okręg Meisenheim.

Według doniesień z B ern a , wojsko pruskie 
wkrótce opuści to miasto. Podwody pruskie ode­
szły 27 b m , nazajutrz wyruszyły w okolicy Ber 
na rozlożoue oddziały kawaleryi, a w d. 1 wrze­
śnia wyjdzie w pochód stojący w Bernie załogą 
10 pułk piechoty. Na cmentarzu berneńskim po 
grzebano 1100 Prusaków zmarłych na cholerę 
Krzyż kamienny ua artystycznie wyrzeźbionym 
piedestale ozuacza miejsce, gdzio ofiary zarazy 
na obcej ziemi zaległy. —

Dodajemy jeszcze do szeregu zamieszczonych 
w tem miejscu pełnych żywego kolorytu listów 
korespondenta Timesa, list niniejszy pisany z Berna 
16go b. m. a skreślający dobitnie postać powo­
jenną owej okolicy:

Byłem tu raz ostatni w tym austryackim Manche- 
strze w czasie pamiętnego a tak niespodziewa 
nego wypoczynku po bitwie Królowogrodzkiej. 
Ponieważ jednakże Prusacy raczyli otworzyć tę 
linią, wstąpiłem tu po drodze do Pragi w celu 
bliższego poznania tych północnych bohaterów. 
Pragnąłem się zarazem przekonać, czy pogłoski, 
które dochodziły do Wiednia, o srogim ucisku 
jakiego wieśniacy Czech i Morawy od nich do 
znawać mieli, są prawdziwe. Jeżeliby wszystko 
było prawdą, co w Wiedniu o gospodarowaniu 
Prusaków w opanowanych krajach słyszałem, to 
dzisiejsi Prusacy w Czechach i Morawie są tej 
samej natury i tego jeszcze usposobienia, co owi 
Prusacy, których niegdyś Wellington powstrzy­
mywał we Francyi, gdy zwycięztwo oddało im 
władzę nad ziemią i mieszkańcami.

Opuściliśmy stacyą wiedeńską o wpół do ósmej 
z rana. Jakże odmienny przedstawiał nam się tu 
widok przez owe dni kilka po bitwie pod Królo- 
wygrodetu, kiedy cofająca się armia austryacka 
wysyłała swoich rannych i umierających do stolicy 
a peron był zapełniony ciekawemi tłumami i jak

skiego, w którym panna Hoffman wystąpiła, do 
dała konfederatkę, pojąć nie mogę. Przecież naj­
lepsze a nawet najzapaleńsze polki nawet w cza­
sach największego do stroju narodowego zapału, 
nie nosiły w pokoju konfederatek.

Ażeby już skończyć z teatrem, dodam, że po­
dobno jeszcze zatargi nie skończone. Słyszałem, 
że Dyrektor en chef, hr. Skorupka, ma tu przy­
być, nie wiem, czy dla zdrowia, czy dla rozcię­
cia węzła gordyjskiego — mnie się jednak zda­
je, że takie węzły łatwiej rozwiązać jak  rozciąć.

W każdym razie mogę was zapewnić, że teatr 
nie zrobi tutaj świetnych interesów, bo spotkał 
się i tu z nieubłaganą kwestyą biedową.

Muszę wam powiedzieć, iż Krynica obfituje w 
najrozmaitsze pogłoski. Co dzień jakaś nowa a 
oczywiście fałszywa wieść rozciekawia nas. Kie­
dyś tu zaalarmowany zostałem wiadomością o 
przybyciu do Krynicy panny Bogdanow. Mos- 
Kali i to w Galicyi bardzo się obawiam, lecz na 
pannę Bogdanów możebym się zgodził.

Poszedłem  więc na zwiady, i po nitce dosze­
dłem do kłębka, wprawdzie nie do panny Bog­
danów, której tu nigdy nie było, ale z wielkiem 
mojem zdziwieniem do znanej mi krakowianki, któ­
rą chyba dla tego wzięto za pannę Bogdanów, 
że jeżeli tamta ślicznie tańczy, ta ma bardzo ła ­
dną nogę.

Już n ie jak o  pogłoskę, ale jako fakt donieść 
wam mogę, że któregoś tu dnia wilki goniły za 
pocztą jadącą z Szczawnicy. Opryszków tu już 
nie ma, ale są jeszcze wilki.

Wczoraj odbył się wieczór tańcujący, był to 
najświetniejszy z wszystkich tegorocznych.

Jeszcze jedna pogłoska: - -  Chorzy tutejsi chcą 
podobno znarowić się i bunt podnieść przeciw le 
karzom a raczej ich przepisom, chcą zatem przv 
wodach jeść owoce, chcą się kłaść spaść późno i 
jeszcze później wstawać, p
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lazaret w y g ląd a ł! Dziś aa  tej samej stacyi pełno 
kupców i rękodzielników, czekających na polece­
nia lub ro zk azy ; cale rodziny pow racały do opu­
szczonych dom ów; inne w ybierały się w drogę 
dla odszukania drogich sercu osób. Gdy pociąg 
przejeżdżał przez linie florisdorfskie, widzieliśmy 
mnóstwo żołnierzy i robotników, skrzętnie pracu­
jących nad sypaniem  oddzielnych redut na froncie 
linii. Roboty podobne tę m ają niedogodność, że 
zbyt ulegają działaniu pow ietrza i ciągłej wyma 
ga ją  n ap ra w y : następna zima zepsuje to, nad 
czem tak  mozolnie pracowano latem i jesienią. 
Po za liniami nigdzie nie dostrzegliśmy nieprzy­
jaciela. Pola zasłane suopami zh o za ; gęsi spo­
kojnie pływ ały po sadzaw kach, pracowite woły 
przew racały  skiby na ugorach; w szystko znowu 
tchnęło pokojem. Jedynem  przypomnieniem w o­
jennej burzy, k tóra niedawno szalonym pędem 
przebiegła po austryackich ziemiach, była w ę­
drów ka kmiotków, którzy w małych grom adkach 
z żonami i dziećm i, z tłomoczkami na plecach, 
przesuwali się po drodze, smutnie w racając do 
osieroconych wiosek, — niepewni, ażali wróg nie 
zabrał im ubogiego ich dobytku, nie spalił im 
strzechy ro d z in n e j... Grom adki te zatrzym yw ały 
się na każdej stacy i: widzieliśmy je  w Gansern- 
dorf, W agram  i Driising. Po obu stronach kolei 
przedstaw iał się oku ten sam przem ysł rolniczy 
a wszędzie obfite plony i pełno wozów z żytem, 
owsem i pszenicą. W Hohenau ciągnęły się dłu­
gie szeregi ubitych sążni drzewa, jakby  nietknię­
te wcale od wroga, który tu podobno gościł, a 
powiadano nam, że w Mikułowie Prusacy znaczne 
właścicielowi w lasach i ogrodach zrządzili spu­
stoszenia. Gdyśmy się zbliżali do Lundenburga 
nad T ają , już tu wszystko trochę wojenniej w y­
glądało. Mostowe słupy spalone aż do powierzchni 
rzeki, a  robotnicy napraw iali kolej żelazną. W Lun- 
denburgu ujrzeliśmy pierwszego Prusaka: opa 
slego, barczystego żołnierza, ze lśniącym  na gło­
wie hełmem, w granatow ym  mundurze z czerwo- 
nemi wypustkam i; palił sobie swobodnie swoją 
lulkę i z iglicowym na ram ieniu karabinem  prze­
chadzał się na straży przed jakim ś składem  wo­
jennych przyborów. Na dworcu zastaliśm y ich 
więcej: kilku widocznie rekonwalescentów, inni 
silni i zdrowi, ale żaden z nich tak  schludnie i 
pięknie nie w yglądał, ja k  austryaccy żołnierze 
w W iedniu. Miejscowa ludność i przybyw ający 
podróżni obchodzili dokoła tych gości nieproszo­
nych i przyglądali im się z różnym w wejrzeniu 
wyrazem . Kobiety pokazyw ały dzieciom, „die 
P reu sen !“ a  mężczyźni robili swoje uwagi nad 
ich mundurami. Urzędnicy kolei byli zajęci ulo­
kowaniem  oficerów i rannych, a zauw ażałem , że 
utrzymywali dobre stosunki z nieprzyjacielską 
załogą. Tu się pociągi rozchodzą, a  j a  wsiadłem 
na pociąg, idący do Berna. Byliśmy teraz w środ 
ku linii dem arkacyjnej —  w ręku Prusaków . 
W Brandwitz widzieliśmy żołnierzy z 12go, l8go, 
27go i 6go pułku piechoty i kilku rekonw alescen­
tów z kaw aleryi. Żołnierze, pełniący służbę, mieli 
m undury znacznie podniszczone, ale karab iny  w 
dobrym stan ie , a sami w wesołym byli humorze 
i zdaw ali się zadowolnieni. Stanęliśm y w Bernie 
około godziny 6ej wieczorem. N ikt nas przy w y­
siadaniu nie zatrzym ał, nikt o papiery  nie pytał. 
Prusacy, których w znacznej liczbie zastaliśm y 
przechadzających się po peronie, zdawali się żyć 
w zażyłości z obywatelam i m iasta. Mimo to każ­
dy jedno i to samo powiada: że tęskni za doinem, 
że mu nie dobrze w obcym kraju,— tu życzliwość 
tylko w ym uszona, a  tam w ojczyźnie jak ież  ich 
czeka p rzy jęcie! W yjąw szy m undury, Prusacy są 
tu jakby  austryaccy żołnierze, i na ich postępo- 
wauie nie słychać narzekań. Ż początku jednakże, 
jak  mi powiadał mój gospodarz, było w cale ina­
czej. Gospodarz mój niechcial się wcale o tein 
rozgadyw ać, ale mówił, że miałby wiele, wiele 
uiepięknych kaw ałków  do opow iadania; jednak 
to w szystko nie może iść w porównanie z w y­
padkam i, które się w ydarzały w niejednej oko 
licy za wkroczeniem Francuzów do Niemiec, albo 
gdy pewni sprzym ierzeńcy weszli do F raucyi, lub 
co się działo w Nowej Z e lan d y i, a  miauowicie 
w Indyach za naszych czasów—smutuej pamięci. 
Za wjazdem do Berna wcale się tego nie widzi 
ani nie czuje, że to miasto przeszło pod władzę 
obcego najezdnika, a  gdyby człek uiewiedzial, że 
ci żołnierze, snujący się po ulicach, są  cudzoziem 
cami, trudnoby dostrzedz śladu nieprzyjacielskie­
go ucisku. Sklepy otwarte, doróżki w zwykłym 
porządku i do usług gotow e, a berneńska płeć 
piękna przechadza się swobodnie po ulicach sam a 
lub z dziećm i, w szystko po dawnemu, jak  w każ 
dem spokojnem przemysłowem mieście. Co mi 
mój gospodarz opowiadał, że na początku działo 
się całkiem  inaczej, to mi wszędzie powtarzano; 
P rusacy  brali sobie podobno w szystko bez ogród­
ki, wśród niedelikatnych wcale pogróżek i w y­
m yślać. T eraz  jednakże nie skarżą się już na 
nich mieszkańcy. Gdym się bliżej temu pruskiem u 
wojsku p rzypatrzy ł, muszę wyznać, że ani pię- 
knemi mundury, ani postawą, ani ruchem nie wy­
rów na wojsku dziś pobitemu. Mundury nie tak 
składnie leżą na żołnierzu, ja k  u Austryaków, ani 
też nie tak schludne. Być m oże, że ci Prusacy, 
których tu widziałem, byli powiększaj części scho­
rzali- cokolwiek bądź, wcale to inni żołnierze, niż 
ci jak ich  na austryackiej widziałem paradzie. 
Ranni z 3go lipca ciągle tu przybyw ają na sta- 
c y ą , w racając do swych domów w północnych i 
południowych Niemczech. Niejeden z nich pewnie 
nie ujrzy już  rodzinnej zagrody, bo na tw arzy 
jego bladość śm iertelna i cala postać chwiejąca 
Bję— wynędzniała. Cholera okropne w mieście i 
w okolicy szerzy spustoszenia. W ciągu krótkiej 
mojej przechadzki spotkałem  siedem pochodów 
pogrzebowych, którym  księża w kościelnych sza­
tach ze świecami w ręku, tow arzyszyli na miej­
sce wiecznego wypoczynku; obok nich chłopcy 
z kadzielnicam i i k rzyżam i, czarną osłoniętemi 
k re p ą , ze złoconemi chorągw iam i, taki orszak 
spotykałem  co chwila. Okiennice i drzwi sklepów 
pooblepiane są doniesieniami o zm arłych; w k a ­
w iarniach podobne wiadomości rozrzucone po sto­
likach dokoła, a  pomimo głośnej zresztą ulicznej 
w rzaw y słychać śpiewy żałobne lub dzwonki k a ­
płanów, śpieszących z ostatniem dla um ierających 
posileniem na tę drogę niepow rotną. Prusacy, roz- 
kvT^erowani do koła Berna po wioskach okoli­
cznych doialiw e w swem wojsku ponoszą straty, 
a i w’ samem Bernie śmiertelność bardzo była 
znaczna. Obecnie gwałtowność zarazy ustaje. J e ­
dnakże pomimo tych okropnych k ęsk, rnies:zka 
cy Berna nie smucą się zbytecznie. Mają swój

pełno się uwija po ulicach, jednak  przyznać trze­
ba, że nie widać pijanych lub burdów i zaczynam 
w ierzyć, że są na  świecie żołnierze, którzy nie 
tak  dobrze ja k  P rusacy sobie postępują w nie- 
przyjacielskiem  mieście.

Podług w ykazu ogłoszonego w dziennikach wie­
deńskich zmarli z ran  w szpitalu połowem w Na- 
chodzie (w Czechach) m iędzy iunymi następujący 
oficerowie:

Mikołaj M a r k i e w i c z  podporucznik z 15go 
pułku piechoty, zm. 4 lipca; Hugo P o c z y ń  s k i ,  
porucznik z 20go pułku piechoty, ziu. 7 lipca; 
Ignacy B o d y ń s k i ,  kapitan z 77go pułku pie­
choty, zm. 22 lipca; Jan  M e d y c k i ,  porucznik 

9go pułku piechoty, zm. 1 sierpnia.

Kronika miejscowa i lagr&nicxiu.

teatr Łw**którym dziś* odegrano kom edyjkę: „Dzie­
więć dziew cząt a  żadnego m ężczyzny1'. Lecz tytu 
niekoniecznie m a odpowiadać o b e c n e j  statystyce 
mia8ta, bo w tea trze , ja k  słyszę, na oficerów 
jeduę można było liczyć dam ę.— Choć Prusaków

K .r a k < iw  30 sierpnia. Z dniem 1 października 
wychodzić zacznie w Krakowie czasopismo tygodnio­
we dla kobiet pod tytułem K alina, którego redakto­
rem odpowiedzialnym jest p. Tadeusz Wojciechowski, 
a głównymi współpracownikami piszą się pp. Michał 
Bałucki i Alfred Szczepański. Zadaniem tego pisma 
jak mówi program, jest zastąpić brak odpowiednich 
zakładów wychowawczych, uzupełniać wychowanie 
szkolne, nieść pomoc i pośredniczyć w wychowa­
niu domowem, przypominać wdzięk i urok dawnych 
salonów i dostarczać przyjemnego zajęcia na cały ty­
dzień. Druga część programu zapowiada, iż Kalina  
przysposobić chce czytelniczki „do zużytkowania sił i 
zdolności swoich na szczęście sobie i na korzyść ro 
dżinie i krajowi jako obywatelki". Zajmować się ona 
także będzie „najgłebszemi zadaniami życia kobiet". 
Krytyka dzieł, teatru, obrazy życia, podróże, powieści 
poezye, życiorysy, rozprawy edukacyjne, nauki przy 
rodnicze, mody i muzyka —  oto środki, któremi Re 
dakcya zamierza odpowiadać zadanin temu. Od roz­
bioru programu wstrzymujemy się — czekamy na jego 
urzeczywistnienie, jak tego żąda sama Redakcya, nad­
mieniając, że nie ogłasza spisu współpracowników, al 
bowiem chce „aby zadanie i wartość pisma same za 
sobą mówiły." Mimo tego ogłasza nazwiska dwóch 
głównych współpracowników, co ma zapewne służyć 
za rękojmię i powagę, jakiej potrzebuje przedewszy 
stkiem pismo dla kobiet, którego jednem z zadań głó­
wnych ma być wychowanie.

—  Czytamy w lwowskim Przeglądzie: Jak się do­
wiadujemy, radca namiestnictwa lwowskiego p. Sum 
mer, kierownik kancelaryi prezydyalnej, przeniesiony 
został do namiestnictwa dolno - austryackiego w W ie­
dniu.

  D. 4 września naprawiony będzie most na ko
lei żelaznśj między Szczakową a Dąbrową pod Dłu- 
goszynem, którędy chodzą zwykle pociągi z węglem 
kamiennym.

— Spażnianie się codzienne pociągów kolei półno- 
cnćj ma podobno swój powód w ruchach wojska pru­
skiego, które używa kolei żelaznych w Austryi. Prze 
nosiny oddziałów w przygotowaniu ewakuacyi zupeł- 
nćj i przesyłka przedmiotów wojskowych sprowadza 
częste przerwy w krzyżowaniu się pociągów.

- D. 27 sierpnia odebrał sobie życie wystrzałem 
kupiec wadowicki Antoni Schwarz.

—  D. 20 sierpnia powiesił się w Leżajsku w aresz­
cie Jan Mach z Węgliska w powiecie Łańcuckim, uwię­
ziony za kradzież koni.

- Według ogłoszenia Namiestnictwa , w pierwszćj 
połowie sierpnia wybuchła cholera w 13 miejscach na 
Bukowinie a w trzech zgasła. W ogóle od początku 
pojawienia się tćj choroby, w 29 miejscach liczących 
78,850 ludności, zaszło 3274 wypadków cholery,

których 1376 skończyło się powrotem do zdrowia, 
a 1699 śmiercią; 199 chorych pozostało w leczeniu.

Otwarcie szkół w Czerniowcacli wstrzymanem zo 
stało z powodu cholery do 15go września. Dyrektor 
tamecznej szkoły realnej Dr Tausch i profesor gimna 
zyalny Wilhelm Lang, umarli na cholerę.

-  D. 22 sierpnia umarł w Warszawie znakomity 
autor dzieł rolniczych Jan Nepomucen Kurowski w 83 
roku życia. Pochodził on z W ielkopolski, a do szkół 
uczęszczał w Krakowie. Za czasów Księstwa War 
szawskiego był naczelnikiem wydziału spraw rolni 
czych, póżnićj zajmował się sam rolą i wydal kilka 
ważnych dzieł gospodarczych, tudzież był wydawcą 
czasopism rolniczych. Wszystkie jego dzieła, których 
jest znaczny poczet, doczekały się najmniej dwóch 
wydań.

—  W zeszłym miesiącu umarł w Kijowie Antoni 
Kocipiński nakładca muzykaliów i kompozytor. Po 
chodził on z Krakowa. W Kijowie był dawniej w ka­
peli katedralnćj katolickićj. Ostatniemi laty wziął się 
do wydawnictwa pieśni ludu ruskiego, lecz i tego za 
niechał, mając sobie zakazano, albowiem żywioł ruski 
w Kijowie jest tak dobrze prześladowanym jak polski

—  Kijewlanin  opowiada, że ostatniej jesieni, kiedy 
panowała epidemia w Żytomierzu, zabobonni żydzi 
mniemali, że wstrzymają cholerę gdy połączą węzłem 
małżeńskim na cmentarzu dwoje sierot młodych. Za 
bobonny ten obrzęd powtórzył się teraz w Kijowie. 
Opowiadający ten fakt, przechodził właśnie około 
cmentarza żydowskiego na Zwierzyńcu, gdy o uszy 
jego obil się niezwykły na tern miejscu hałas. Cie 
kawością zdjęty, wszedł na cmentarz i ujrzał tańcu 
jących żydów między grobowcami. Po długich wypy 
tywaniach, bo przyczyny tćj wesołości nie mógł wyba 
dać u żydów, dowiedział się, że żydzi w mniemaniu, 
iż wygnają cholerę, pochowawszy w jednym rogu 
cmentarza pewnego umarłego, w trzech innych rogach 
połączyli węzłem małżeńskim trzy pary młode.

Nam się zdaje, że w tym obchodzie leży myśl inna. 
niż przesąd odegnauia cholery weselem. Ażeby lud 
Izraela nie wyginął, trzeba podczas panowania epi 
demii tern więcćj się starać o jego rozmnożenie.

-  Ponieważ w Saksonii dwa istnieją rządy, jeden 
cywilny, drugi wojskowy, pierwszy saski, drugi pru 
ski, przeto nazywają w Saksonii króla Jana „królem 
cywilnym", a króla Wilhelma „królem wojskowym"

-  Dnia 29go sierpnia chmury cały pokryły hory 
zont i jeszcze przed północą sprowadziły deszcz. Cie 
pło doszło do -4- 21 ".8 od -j- 11 “.2. Wiatr wschodni 
Barometr zwolna bardzo opadając wskazywał dnia 30  
sierpnia o 6tćj godzinie rano 327'“,86; termometr zaś 
- |-  13".3 Reaumura.

-  W piątek dnia ,31go sierpnia, Śgo Rajmunda 
wyznawcy.

Uprawy Sadowe.
H r a k ó w  dnia 25 sierpnia.

P r e z y d u j ą c y :  Janatsch; S ę d z i o w i e  
Jaroicb, P odw iń ; p r o t o k ó l i s t a :  Eckhari 

p r o k u r a t o r a :  Dr B ojarsk i; o b r o ń c a 
Dr Blitzfeld.

(D okończenie}.

( Dwuźeństwo.) Po zam knięciu postępowania kar 
nego Z. prokuratora Dr Bojarski cytuje prs 
w szystkiem  §. 206 U. K. „Gdy osoba w stanie

m ałżeńskim  zostająca z drugą ja k ą  osobą m ał­
żeństwo zaw iera, w tenczas zbrodnię dwużeństwa 
lopełnia."

Otóż istota czynu przedmiotowa tej zbrodni jest 
ustanowioną, albowiem z jednej strony Sąd B i­
skupi m ałżeński Tarnow ski uznał pierwsze m ał­
żeństwo za ważne i nierozdzielue, z drugiej zaś 
strony ak t zaślubin proboszcza w Biały z d. 22 

istopada 1864 dowodzi, że oskarżouy powtórnie 
się ożenił. Mikołaj F iałek  nie zaprzecza wszy 
stkim tym okolicznościom, ale tlórnaczy się n ie­
znajomością praw a i przytacza brak zapowiedzi 
jako  przyczynę nieważności małżeństwa. Ale w 
tym względzie zarzut jego okazał się nieuzasa­
dnionym a wyrok Sądu duchownego w sprawach 
małżeńskich je st obowiązującym i dla sędziego 
świeckiego w edług §. 4 Post,, karu. Z resztą jego 
zły zam iar i ztąd w ynika, że przy zaw arciu wtó- 
rego m ałżeństw a swej drugiej żonie nie wspom i­
nał o tak  ważnej przeszkodzie. Co się tyczy w y­
m iaru kary  w prawdzie w §. 208 U. K) za tę zbro­
dnię oznaczono karę  od 1 do 5 lat więzienia, a 
w razie zatajenia stanu m ałżeńskiego i ciężkiego 
więzienia, co właśnie w obecnym w ypadku za­
chodzi. Ale tyle jest okoliczności łagodzących wi­
nę oskarżonego, że p. Z. prokuratora wnosi, aby 
Sąd przy zastósowaniu §. 54 U. K. ( ')  skazał 
M ikołaja F . na 3 miesiące więzienia.

Poczem zabiera głos D r Blitzfeld, były adwo 
cat w Krakowie, a  obecnie w Bielsku, i mniej 
więcej w ten sposób przem aw ia:

Na wniosek obrony poruszono kw estyę zapo­
wiedzi. Przeciwko nadeszłem u w łaśnie orzeczeniu 
Sądu małżeńskiego, że małżeństwo pierwsze jest 
ważnem, pod dwojakim względem powstać muszę, 

’rzedewszystkiem  w edług Art. IX  Patentu C esar­
skiego z dnia 8 października 1856 r., ma stano­
wić sąd cywilny, czy dotyczące małżeństwo zg o ­
dnie z przepisam i powszechnej księgi ustaw cy­
wilnych zawartem  zostało. Gdyby się zaś Sąd nie 
irzychylił do tego przedstaw ienia, to i pod innym 
względem orzeczenie Sądu duchownego w tym 
irzypadku na żadną nie zasługuje uwagę.
5ost. kam . orzeka w prawdzie, że w razie jakiejś 
wątpliwości co do m ałżeństw a, winien Sąd odstą- 
jić aktów  Sądowi duchownemu w celu orzeczenia 

o ważności lub nieważności onegoż. Ale instrukeya 
dla Sądów duchownych m ałżeńskich z d. 4 m aja 
1855 w yraźnie wym aga, aby  przesłuchano strony 
tj. małżonków, świadków, i aby  ustanowiono o- 
brońcę w ęzła m ałżeńskiego (defensorem vinculi m a­
trimonii). (2) Przepis jest jasnym , ale mimo to za­
niechano tego uczynić. Nie pojmuję żadnego wyro- 
łu bez poprzedniej konfrontacyi, odbytej między 

m ałżonkam i i św iadkam i. Przesłuchani św iadko­
wie mało co pam iętają; trudno się tego domagać 
od nich po upływie la t 16tu. Jeżeli byli obecny­
mi w kościele podczas ogłoszenia zapowiedzi, to 
trudno, aby im ta  okoliczność obojętna utkw iła 
w pamięci. A jeżeli nie byli w kościele, i na w ła­
sne uszy nie słyszeli, żadną m iarą ich za św iad­
ków poczytać nie można. D la tego całe śledztwo 
uważam za bardzo ułomne, sędzia śledczy ducho­
wny przepuścił wiele rzeczy niezbędnie potrze 
bnych. Jedynym  św iadkiem  jest stary  kościeluy 
w Grójcu, który z pewnością pam ięta ogłoszenie 
zapowiedzi. Ale doświadczenie codzienne uczy, że 
cażden kościelny zw ykle za księdzem piosnkę 
śpiewa. W edług mego najsumienniejszego przeko­
nania spraw a obecna nie tyklo nie wyjaśnioną, 
ale owszem jeszcze bardziej zam ąconą została, i 
nie wątpię, że to samo przekonanie ożywia w szy­
stkich Sędziów. Zresztą, stósownie do przepisów 
wspomnionej ustawy, wolno jest małżonkom od­
wołać się do Sądu W yższego m ałżeńskiego.3) 
Konsystorz więc przesłał nam budowę bez pod 
stawy. W każdym  atoli razie Sąd świecki nie jest 
skrępow any co do ustanow ienia dowodu winy. 
Każde zaślubiny i zapowiedzi wiuuy być umie­
szczone w księgach, ale tu i tego zauiechano. 
Nie masz zatem dowodu, że zapowiedzi były ogło­
szone, dla tego proszę, aby Sąd uwolnił Miko­
ła ja  F . dla braku dowodu co do istoty czynu.

Gdy zaś nad wszelkie spodziewanie Sąd miał 
zam iar orzec winę oskarżonego, nie jedno prze 
mawia za ja k  najm niejszą karą. Sądzi! bowiem, 
że żona już św iat ten pożegnała, jej życie wielce na 
ganne, i w yw ołaną w skutek tego nienawiść ku 
niej, jego  zeznanie szczere, życie nienaganne, że 
jej w ypłacił 80 złr., praw ie całe swe m ienie; wszy­
stko to polecam uwadze Sądu.

Sąd jed n ak  nie przychylił się do tej obrony, 
zupełnie zgodnie z wnioskiem p. Z. prokuratora 
skazał M ikołaja F ia łk a  na 3 miesiące więzienia, 
uw ażając orzeczenie sądu duchownego za obowią-

7,u-i ą c e - . rxSkazany zgłosił reku rs. n .  BI.

z Rosyi, Wolski Kajetan właściciel dóbr ze Spytkowic,
Mieroszewski Władysław wl. 
Michalina wł. d. ze Lwowa, 
z Lundenburgu.

d. z Wiednia , Giżycka 
Schwitzer Adolf kupiec

N a d e s ł a n e .
J. Pacelta, dawnićj J. Geyera, zakład handlowo-nau- 

kowy w Wiedniu (Stadt, Salvatorgasse Nr 10) wła 
śnie ogłasza tegoroczny program naukowy. Obok spra­
wozdania o ubiegłym dwudziesto - sześcio letnim roku 
szkolnym, w którym zakład 375 dniowych uczniów, 
150 uczęszczających na wieczorne i niedzielne kursa, 
a blisko 50 nadzwyczajnych słuchaczy pojedynczych 
przedmiotów naukowych, razem więc 575 uczęszcza­
jących liczył, zawiera tenże program, na zaczynający się 
od Igo października rok szkolny, wszystkie ważne 
zasady kupieckich wiadomości, następnie wykaz nau­
czycieli , który się składa z przełożonego zakładu i 
14 nauczycieli, dalśj wszystkie nazwiska, które tak 
w naukowyah jak i towarzyskich kołach rozgłos mają, 
nakoniec regulamin i warunki przyjęcia. Rezultaty 
ostatniego roku szkolnego były pod każdym wzglę­
dem więcćj niż zadawalniające, gdyż liczba uczęszcza­
jących w stosunku do roku przeszłego o wiele się 
powiększyła, i wielka część uczniów ukończywszy kursa 
w zakładzie, pomimo niesprzyjających czasów, znalazła 
jednak stósowne umieszczenie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
CENY ZBOŻA 

na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane  
dnia 28 sierpnia 1866.
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pszenicy zimowej . .
pszenicy jarej . .
ż y t a .............................
jęczmienia . . .
owsa . . . . .
g r o c h u .......................
jagieł . . . . .
f a s o l i .......................
tatarki tarnopolskiej
prosa .......................
Rzepaku zimowego .
Soczewicy . . . .  
ziemniaków . . .

Cetnar wiedeński siana . . .
słomy . .

Funt w. mięsa wołowego . .
z bydła drobniejszego . 
polędwicy wołowej . .
B ł o n i n y .......................
wieprzowiny . . . .
c ie lę c in y .......................
b a r a n in y .......................
s o l i ...................................
świec rurkowych . .
świec stearynowych 
świec łojowych . . .
m y d ła .............................

Garniec spiryt. z opł. na 90° Tral. 
okowity „ 82° „

„ masła młodego śwież .
Kopa jaj k u r z y c h .......................
Miarka kaszy jęczmiennej . .

„ tatarczanej częstoch.
„ pszenicznej . . . .
„ p e r ł o w e j ........................

Miarka kaszy tatarczanej całej .
„ tatarczanej łupanej . .
„ pęcaku ..............................
„ kaszy jaglanej . . .

Cetnar wied. mąki pszenicznej 
Siąga drzewa lupowego twardego.

„ miękiego . . .
„ węgli kamień, kraj. . .

Cetnar w. węgli kamiennych . . — —
Sporządzono w Biórze Komisaryatu 

w Krakowie dnia 28 sierpnia 1866.
Radca Magistratu W isłocki.

Delegowani obywatele Komisarz targowy
Jawornicki. Jezierski.

— 42 
targowego,

Przyjechali do Krakowa od 29 do 30 sierpnia.
HOTEL POD ROŻĄ: Zagórski Edmund z Kongre­

sówki, hr. Romer Feliks, Gostkowski Floryan, Sto- 
jowski Eugieniusz, hr. Romer Emil, hr. Stadnicki Jan, 
Psarski J., Fiałek Jakub z Galicyi, Majaczek Ignacy 
artysta, Podolski Jan urzędnik, Krzyżanowska z 
Warszawy, Stokłosiński Walery z Wiednia.

HOTEL SASKI: Włodzimierz lir. Łoś wł. dóbr., 
Włodzimierz hr. Baworowski wł. d., Zygmunt Kępiń­
ski wł. d., Władysław Okólski wł. d. z Galicyi, W ła­
dysław Kozłowski, Karolina Majzelsowa wł. d. z Kon­
gresówki, Robert Wolff księgarz, Władysław Wiśniew­
ski z Warszawy, Józef Kossowski wł. d. z Wołynia, 
Dr Karol Gross właś. dóbr., Maryan Gross wł. dóbr, 
Eugeniusz Gross wł. dóbr z Rybny.

HOTEL POLLERA: Modzelowski Jan właś. dóbr

(')  Przytoczony §. U. K. opiewa: Co się tyczy
zbrodni, na które kara więzienia nad lat 5 nie jest 
postanowiona, może i więzienie na wolniejszy stopień 
być zmienionśm i trwanie jego prawem ustanowione 
nawet niżej miesięcy 6 skróconem w tym przypadku 
jeśli zachodzi więcej, a to takich okoliczności łago­
dzących, po których niepłonnie spodziewać się można 
poprawy zbrodniarza.

(a) § 125 tejże ustawy stanowi między innem i: 
„Każda rozprawa sądowa (tycząca się małżeństwa) przy 
której obrońca węzła małżeńskiego nie jest obecnym 
lub zastępca jego, przez Biskupa mianowany, uważa­
ną być ma za nieważną i bezskuteczną. (P . Red.)

3) Jak to wyraźnie orzeka § 101: Odwołanie idzie 
od Biskupa dyecezyi do Metropolity, od Metropolity 
do Stolicy Śty. —  Odwołać się można w ciągu dni 
8 (§ 176). Odwołanie jest przypuszczalnej, póki 
ważność małżeństwa przez dwa, zaś nieważność przez 
3 wyroki równobrzmiące, orzeczoną nie została. (§ 
179). — Według zaś Breve Papiezkiego z dnia 13 
marca i Breve Z dnia 24 kwietnia 1857 następnym 
jest tok instancyj dla dyecezyj Tarnowskiej: Biskup 
Tarnowski (Isza instaneya), Arcybiskup Lwowski (liga  
instaneya), Jego Eminencya kardynał książę Arcy­
biskup Prażski (IHcia instaneya). (P . Red.)

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

D r e z n o  28 sierpuia. Dresdner Journal donosi: 
Zapow iedziany ua dzisiaj termin do wycięcia la ­
su w celu sypania uowych okopów, został w strzy­
many z nakazu jenerał-gubernatora. Kom isya k ra ­
jow a ogłasza, że liczba robotników przy okopach 
jest dostateczną, i ostrzega, aby nie przybyw ało 
ich więcej do Drezna.

M o n a c h i u m  28 sierpnia. Izba deputowauych 
w ybrała drugim prezesem bar. Vetten członka 
centrum, 64 głosami. K andydat lewej strony Beth, 
otrzym ał 59 głosów. Co się tyczy dawniejszej 
galeryi dysseldorfskiej (galerya ta  była w łasnością 
m argrabiów  Bayreuth z domu brandenburskiego 
i tworzy dziś część galeryi Pinakoteki w Mona­
chium. Red. Oz.) trak ta t pokoju między Prusam i 
i B aw aryą stanowi pod względem pretensyi rządu 
pruskiego, iż spraw ę tę rozstrzygnie sąd rozjemczy 
B aw arya proponuje trzy sądy apelacyjne pruskie, 
z których Prusy w ybiorą jeden. W skutku za ­
warcia pokoju z P rusam i, przebyw ające jeszcze 
w Bawaryi wojsko elektoralno-heskie i nassauskie 
zostanie odesłane do swoich właściwych krajów. 
Posiadłości, które B aw arya traci na mocy trak tatu  
z Prusam i, liczą 33,900 ludności.

F l o r e n c y a  28go sierpnia. W ydano rozkaz 
rozpuszczenia na urlopy żołnierzy drugiej ka- 
tegoryi z klasy r. 1855. Unita italiana  zamieszcza 
list Mazziniego, w którym  tenże odm aw ia przyję­
cia amnestyi.

znaczone nietylko dla popisu przed C arem , lecz 
zarazem, aby ich użyć zewnątrz. Spieszne zaw ar­
cie pokoju między Prusam i {i A ustryą za pośre­
dnictwem Francyi zniweczyło zam iary sięgające 
d a le j, i wstrzym ało Rosyę od udziału w wojnie. 
Car miał się był widzieć z królem  pruskim . Gdy 
/.nikły nadzieje Rosyi oparte na projekcie zaboru 
Galicyi, zjazd a nawet przyjazd Cara stały się zby- 
tecznemi. Przybył przeto 27 sierpnia na przegląd 
wojsk do W arszaw y W. Książę Mikołaj b rat Cara, 
a 28go odbywał przegląd wojsk na polach Moko­
tow a, częściowe zaś przeglądy odbywać się m ia­
ły dni następnych. Z nakazu policyi W arszaw a 
była illum inowaną 27go wieczór.

Główne punkta trak tatu  zawartego w Berlinie dnia 
17 sierpnia między-Prusami iBadenem  są : A rt.lszy  
mówi o zawarciu trak ta tu  pokoju i przyjaźni na 
wieczne czasy; art. 2gi. W. Książę obowiązuje się 
w ypłacić królowi pruskiem u w ciągu dwóch m ie­
sięcy 6 milionów talarów. Przez w ypłatę tę uw al­
nia się W. K siążę od przyjętego na siebie rozej- 
mem zawartym  w YJttrzburgu dnia 3go sierpnia 
obowiązku w ynagrodzenia kosztów wojennych. Art. 
9ty mówi o uwolnieniu żeglugi na Renie od opłat, 
począwszy od dnia Igo  stycznia 1867, o ile wszy­
stkie inne państw a niem ieckie nadreńskie opłaty 
te zniosą. Inne artykuły  odpow iadają traktatow i 
zawartem u z W irtem bergią.

Rząd pruski zam ierza znieść monopol so li , a 
od soli zagranicznej w prowadzanej do Prus na­
znaczyć um iarkow aną opłatę. Dotyczący projekt 
ma być przedłożony niebawem  sejmowi.

Gazeta kolońska utrzym uje, że na przypadek 
zajść mogącej potrzeby, landw era pruska  z latjod 
1835 do 1845 będzie ćwiczoną w robieniu b ronią , 
a  w Danii rząd pruski zakupuje konie przez swoich 
ajentów.

Nordd. allg. Ztg  donosząc o traktacie Prus z o- 
bu M eklenburgami i Oldenburgiem pod w arunkiem  
potwierdzenia tych traktatów  przez dotyczące re- 
prezentacye, dodaje: Związek północno niemiecki 
istnieje już  w swoich podstaw ach na mocy trak ta ­
tów. Jeszcze tylko królestwo Saskie nie jest jego 
członkiem, gdyż trak ta t pokoju ma dopiero być 
z niem zaw arty. Inne państw a Niemiec północnych 
przystąpiły  do przym ierza zaczepuo-odpornego z 
Prusami dla utrzym ania swojej niepodległości (?)

całości, i obowiązały się do wspólnej obrony 
swoich krajów. Cele przym ierza oznaczone będą 
konstytucyą związkow ą na podstawie pruskich za 
rysów z d. 10 czerwca r. b. z udziałem parlam en 
tu, którego członkowie w ybrani będą według u- 
staw y wyborczej niemieckiej z d. 12 kwietnia 
1849. Projekt tej konstytucyi ułożony wprzódy zo­
stanie przez pełnomocników rządu w Berlinie. 
Przym ierze naznaczone zostało na rok jeden , to 
jest dopóki nowe urządzenie Związku nie n a s tą ­
pi, a przez ten czas w ojska państw  sprzym ierzo­
nych zostawać będą pod naczelnemi rozkazam i 
króla pruskiego. To są główne podstaw y Zw iąz­
ku już teraz istniejącego.

Nie wiemy, na jakićj podstaw ie donosi N ord  
z Hanoweru, że parlam ent północno-uiemiecki zwo­
łany będzie w Hanowerze. Dotychczas nikt nie 
śmiał innego ja k  Berlin naznaczać m iasta.

Przedwczesnemi są  dom ysły o zupełnem po­
święceniu Cesarza M aksym iliana i jego tronu. 
Zarówno bowiem Indep. belge jak  L a  Patrie u trzy­
m ują, że przyjazd Cesarzowej K aroliny nie był 
zupełnie bezowocny, co się tyczy kw estyi finanso­
wej; co zaś do w strzym ania jeszcze odejścia F ran  
cuzów z Mexyku, rzecz jeszcze nie rozstrzygnięta, 
i odpowiedź nastąpi za powrotem Cesarzowej z 
Miramaro. Zapew ne więc zechce Napoleon III 
traktow ać jeszcze w tej spraw ie z gabinetem  no­
wojorskim; aby zaś nie w ydaw ało s ię , że Cesa­
rzowa K arolina tylko czeka skutku tych rokowań, 
przeto w yjechała ona z Paryża. La Patrie  m nie­
m a jednak , że w listopadzie wojsko francuskie 
odpłynie z V era-C ruz, a pozostanie tylko w Me­
xyku 5000 Francuzów .

Spór między konsulem am erykańskim  w L ar 
naka  ua wyspie Cyprze a tamecznemi władzami 
tureckiem i jest tylko jednym  ze środków ułatw ia­
jących Stanom Zjednoczonym mieszanie się do 
spraw  europejskich. Sługa bowiem konsularny, 
krajowiec, aresztow any został za jakieś przekro­
czenie. Konsol nie poprzestał na uwolnieniu słu 
g i, lecz żądał przeproszenia pawilonu am erykań­
skiego salw ą 21 strzałów, oddalenia urzędnika, 
który aresztować kazał winnego i nagany pisemnej 
danej gubernatorow i C ypru; w przeciwnym zaś 
razie flota am erykańska uderzy na wyspę. Ali 
pasza  nie dał jeszcze odpowiedzi na notę otrzy­
m aną w tej spraw ie od posła am erykańskiego w 
Stambule. W  ogóle jed n ak  panuje mniemanie, że 
Stany Zjednoczone chciałyby pod jakim  bądź po­
zorem usadowić się z flotą swoją na morzu bród 
ziemnem. Nie trzeba przy tej sposobności spu 
szczać z uwagi tych sztucznie w yśrubow anych i 
pokaźnych objawów sym patyi między Rosyą a  
Stanam i Zjednoczonemi.

m .,N . f r .  Presse utrzymuje pod dniem 29 b. 
że wym iana ratyfikacyj trak tatu  austryacko - pru­
skiego nastąpi dopiero 30go, gdyż instrument 
pokoju nie nadszedł jeszcze z Berlina. Presse do­
nosi zaś z P ra g i, że d. 28go wieczór kuryer g a ­
binetowy przywiózł tam trak ta t ratyfikowany i że 
bar. Brenner powrócił do Pragi z Berlina.

Zukunft naznacza bar. Hubnera następcą hr. 
Mensdorffa, co i inne już doniesienia mówiły, ale 
N . f r .  Presse utrzymuje, że bar. A leksander Bach 
wróci znów na posadę swoją poselską do Rzymu.

Donieśliśmy już , że Car A leksander nie przy­
będzie do W arszaw y, ja k  to było zamierzonem. 
Przyjazd bowiem jego miał nastąpić pod pozorem 
przeglądu wojsk pod W arszaw ą rozłożonych, a 
na taki p rzypadek , wielkie siły miały być zgro­
madzone pod stolicą P o lsk i, które byłyby prze-

Ostatnie depesze telegraficzne „Cusn“,
W i e d e ń  i 9 sierpnia wieczór. Zam iast bar. 

Beusta, sprawować będzie tymczasowo bar. Kon- 
neritz urząd m inistra spraw  zagranicznych w S a­
ksonii.

T r y  e s t  29 sierpnia. Cesarzowa K arolina Me- 
xykańska przybyła dziś do M iramare.

M o n a c h i u m  29 sierpnia. K om isya sejmowa 
Izby deputowanych uchw aliła jednogłośnie zalecić 
Izbie przyjęcie traktatu  pokoju i projektów wzglę­
dem zaciągnięcia pożyczki i wypuszczenia w obieg 
monety papierowej.

P a r y ż  29 sierpnia. L a  Presse popiera żąda­
nia Si'eda, aby prow ineye nadreńskie zrobić od 
dzielnem państwem  niepodległem  i neutralnem, 
przypom inając, że tak a  była również myśl Per- 
signiego. .

F l o r e n c y a  29 sierpnia. Dzienniki w yrażają  
się się w ogóle bardzo przychylnie z powodu 
przywrócenia dobrych stosunków z A ustryą.

P e t e r s b u r g  29 sierpnia. Jenera ł hanow erski 
Knesebek, m ając sobie powierzoną m isyę specyal- 
aą  od kró la  Hanowerskiego, przyjm ow any był 
przez Cesarza.

Kursa. W i e d e ń  29 sierpnia godzina 2 po połud. 
Metaliki 64 30. -— Pożyczka narodow a 69-25.— 
Losy z rokn i860 79.85.—  Akcye banku 73 0 .— 
\ k c v e  krod. 157.30.—  Londyn 130-60. —- Srebro 
128-75. — D ukat 6-17,
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CZAS z Piątku 31 Sierpnia 1866.

W ZAKŁADZIE GIMNASTYCZNYMr
Iow y Kwiat II. T,

ćwiczenia od 5s° Września r. b. 
odbywać się będą. 

w Poniedziałki, Środy i Piątki
dla dzieci do lat 10 od godziny 11—12 
dla wyrostków do lat 14 „ 5— 6
dla pp. Akademików . . . . „ 6— 7

C e n a  r o c z n a  . . . złr. 20; 
dto p ó ł r o c z n a  „ 11;
dto m i e s i ę c z n a .  2 c. 50

Móg zapiać!
Wam, włościanie z B r z e ź n i c y ,  Ma r -  

c y p o r ę b y  i W y s o k i e j ,  za waszą 
chętną pracę przy zbiorach tego lata, mia­
nowicie za okazaną mi życzliwość na dniu 
5 Sierpnia — leżące albowiem długo na 
pokosach jęczmiony i pszenice przy wa­
szej bezinteresownej pomocy w dniu o- 
nym zgrabione były, związane i do sto­
doły zwiezione; — uratowany tym sposo 
bem plon rolniczego roku i uposzanowa-

cbleb ludzki 
B ó g  z a p ł a ć .  

(1059) A. fxorcxyttski

Sprzedaż
buhajków holenderskich,

b a r a n ó w  S o u t h d o w n ’o w ,  
ś w i ń  S o u f f o l k ó w ,

po cenach powszechnie przyjętych,
w  O r l u ,  poczta S z c z u c i n .

(1029-2-3)

c
Zakładzie moim wy­

chowawczo- naukowym 
dla panien zaczyna się w y k ł a d  n a u k  

d n i a  1 5  W r z e ś n i a  r .  b .,
o czem szanownych Rodziców i Opie­

kunów zawiadamiam.
E/eokadya Cerchowa.

(1064-2 ) Ulica Sw. Jana N. 463/ W

Drożdże prasowane
z fabryki p. M a u t n e r a  w Wiedniu, 
które aż nadto znane jako n a j l e p s z e  
w całem państwie Austryackiem, nad­
chodzą co dzień ś w i e ż e  do Handlu 
J a n a  N agła, przy ulicy Szewskie 
w Krakowie. (to2s- 2  3 )

Ogłoszenie.

i . ” " '  a  n y  Prz®z Was dar BożyO s o b y  d o j r z a ł e  zechcą się z pod- s ' r£ec w  t /
pisanym względem dni i godzin poro
zumieć.

Na żądanie — d l a  p a n i e n e k ,  cho­
rujących na b ł ę d n i c ę  — daną będzie 
o s o b n a  l e k c y a  z b io r o w a .

Zakład leczy za pomocą gimnastyki, za
ordynacją lekarską : nieżyt oskrzeli; zapa -1 W dniu 2 6  Sierpnia 1 8 6 6  r., z po- 
leme opłucni przedawnione; usposobienie \ , . r .
gruźlicze; długotrwałe zapalenie płuc; d łu -1 Wrotem ? W ol‘ *  o z o re m , zagmął pugi- 
gotrwały nieżyt żołądka , kiszek grubych i  iaresi w którym znajdował się weksel na 
k iszk i odchodowej (hemoroidy); obrzmienia 1 .0 0 0  złr. w. a., wystawiony przez Ap. 
wątroby; niedokrewność i  błędnicę; usposo-1 i K. Heniszów, na rzecz Nazarego i Feli- 
bienie zołzowe (skro fu ły); usposobienie gru- cyi Nowakowskich, płatny na 2 4  Wrze- 
zliczę i  krzywiczne: porażenie połowicze: | / • i TT • » i
skrzywienia stosu pacierzowego; rozdrażnię- ®nia r" * Uprasza Się łaskawego zna­
nie nerwów; maciennictwo, śledziennictwc z I lozcy, aby znajdujące się tam kilka reń- 
impotencyę przedwczesną. Iskich zużytkował, zaś pugilares z notat-

_  ~  Wpisy w mieszkaniu przy ulicy kami i wekslem, z którego nikt użyt- 
Szewskiój Nr. 213 r pod Toporkiem“ c o |k owa(< nje moj ei z lo iy l  w  Handlu pana

Nagła, pr/y ulicy Szewskiej. (,o&8 -i-3)

HGBCOK &AH\OLII ulica Halicka ST. 240.

<"D

dzień od godziny 1 2  do lój.
(1031-1-3) T. Tuszyński.

7 r l o ł n n  b e z z ż e n n y O |fr o d n ik — któ- T e f i h l l i k  n \ ońc, zonJ> budowniczy i te-
^ a a i n j ,  remu zarazem Chmielarnia chnolog, opatentowany ba
pod dozór i kulturę oddaną będzie — znaj-1 Ya. * piwowar i gorzelmk pruski, tru 
dzie z a r a z  umieszczenie. —  Ną listy I (*niący się budowaniem i urządzeniem bro- 
frankowane z dołączeniem dobrych świa- I war° w 1 gorzelń —  który po powrocie z za- 
dectw zgłosić się można do A dm inistra - 1 ?ran)cy zarządzał samoistnie temi tabry- 
cyi dóbr w Bielinach, poczta U l a n ó w ,  ka“ ‘ ,w znakomitym i wielkim skarbie
w obwodzie Rzeszowskim. (1057-1-3) I'T , ,aJ.u\  1 m0.że ze wszystkiego naj-

jchlubmejszemi wykazać świadectwami —  
Jpo8zukuje umieszczenia w tym zawodzie 

Wyimek Z d z ien n ik a  „Neue Freie Presse“ w Galicyi, Kongresówce, Poznańskiem lub
N. 252.

Anaterynowa woda do ust
Dentysty Dra

na Węgrzech. Posiada języki niemiecki i 
francuski—  Adres .• Ale. Cz. w Biórze 

[ p. Ignacego Hercoka we Lwowie.
(1024-2-3)T

Obicia papierowe (pokojowe),
z pierwszych fabryk paryzkich i wiedeńskich w najświeższym guście i w najobfitszym 
wyborze od najtańszych w cenie równćj jak zwykłe malowanie aż do najwyższych

d o  o b i c i a  n a j b o g a t s z y c h  s a l o n ó w ;
M a t e r y e  d o  p o k r y c i a  m e b l i  c a ł e  w e ł n i a n e ,  p ó ł - w e ł n i a u e  i  a d a m a s z k o w e ,

rpwnież K a p y  n a  ł ó ż k a  i  S e r w e t y  g o b e l i n o w e
z fabryki / < y i a  Siochhausena w  W i e d n i u  | W p o  c e n a c h  s t a ł y c h  f a b r y c z n y c h ;

Zaluzye i Story do okien drewniane
P ® F “nowego wynalazku. ~

Podstawki na stoły i inne roboty, tkane z patyczków z drzewa w ł a s n e g o  W y r o b i ł ;

Książki Iiandlowe rubrykowane i do kopiowania
ze słynnej łabryki JF. R ollingera  w  W i e d n i u ;

Rejęstra gospodarcze
u ł o ż o n e  p o d ł u g :  w z o r ó w  T o w a r z y s t w a  a g r o n o m i c z n e g o ,  jako to: Dzienniki kasowe 
i robocizny, rozchodów ziarna i ziemiopłodów — rachunki kategoryczne użytej robocizny, raporta i 
wszelkie inne tak do Zarządu agronomicznego jak i leśnego potrzebue Rejestra, wydane własnym nakładem

s N F  I»o  c e n a c h  n a d z w y c z a j  u m i a r k o w a n y c h ; ^ !
poieca nowo urządzony Magazyn Obić papierowych, Materyj na meble i Papierów

MŁercoha <$* Arnolda we Lwowie,
przy ulicy Halickiej pod L. 240  wprost Katedry.

Zamówienia na wszelkie roboty drukarskie i litograficzne przyjmują i wykonują się 
w jak najkrótszym czasie p o  C e n a c h  l i a  j l l i ż s z y c l l .  ' (9 9 6-4-)

Z a l u z y e  i S t o r y  do o k i e n  d r e w n i a n e .

coo
*>0

Do szanownych pp. Amatorów 
i Amatorek muzyki.

Gdy znalazł się nakładca, który wszyst­
kie kompozycye do śpiewu śp. Wincen­
tego Studzińskiego nabyć i wydawać za­
mierza, a między pozostałemi rękopisami 
nie wszystkie utwory w oryginałach lub 
poprawnych odpisach się znajdują, ponie­
waż sp. autor częstokroć oryginałów ama­
torom śpiewu udzielał, przeto podpisana, 
w imieniu dzieci autor.?, uprasza uprzej­
mie szanownych amatorów i amatorek 
muzyki, któr/yby jakie kompozycye do 
śpiewu śp. Wincentego posiadali, aby jej 
takowe do odpisu łaskawie raczyli udzie­
lić, a tem samem do powiększenia spu­
ścizny przyczynić się zechcieli. (1035-1-3 )

Kraków dnia 31 Sierpnia 1866.
Wir. S tudzińska, wdowa, 

zamieszkała przy ulicy Siennej pod L. 465.

■ b  «  w i r
Francuska lub Szwajcarka,

znajdzie umieszczenie na miejscu w Kra­
kowie k a ż d e g o  c z a s u . — Bliższa wia­
domość w Administracyi „Czasu.u 

______________(1022-2-4)_______

Obwieszczenie.
L. 2769.
We Czwartek

^•^IrJrlrlratarJrararararłrtroraratlrJrarłararlrJrlrlrarWrarltłlrJrlrarJrararlrlrarlrlrarlrłrararJrarłrJWtJMrJMrarJMcJMrlrWrlrarJrJMrJWMmjlHłfJMrJMrarW

Publiczności, wybierającśj się w porze 
letniej w podróż lub do kąpiel zagranicz­
nych, ośmielamy się polecić, by się tutaj 
na miejscu w W odę anaterynową Dra 
Poppa zaopatrzyć zechciała, jeźli chce 
mieć pewność co do jój prawdziwości, 
gdyż mimo przywileju i ochrony marek, 
bardzo często zdarzają się tejże nieudol­
ne naśladowania. Czem większy jest po 
byt notorycznie dobrego wyrobu, tem prę- 
dzćj opanowuje go szarlatanerya

O tem zaś, że Anaterynowa Woda do 
ust Dra Poppa, ze względu na sku tk i 
wywierające na zęby i usta, jest nieprze- 
ścignioną, świadczy znaczna ilość świa­
dectw od osób powagę posiadających.

Powodem ustalenia się tój wziętości, 
jest nietylko ogólne uznanie ze strony kon­
sumentów W ody anaterynowój Dra Pop 
pa, która jój zbawiennych skutków na sobie 
doświadczały, ale i ta okoliczność, że 
najsłynniejsze znakomitości lekarskie  jak 
najprzychylniejsze zdanie o niój objawiły. 
Rozprzestrzeniła się ona daleko za gra 
nicami miejsca swego wynalazku i jest o- 
becnie we Francyi, A n g lii, Rosyi, ua 
Wschodzie i w Ameryce w używaniu 
zyskuje ciągle nowych stałych konsumen­
tów. Kto raz za pośrednictwem tej wody 
zaczął pielęgnować swe zęby i usta, ten, 
uznając jój dobroczynne skutki, przyzna 
chętnie, jak dalece błądzą c i, którzy jój 
nie używają.

Anaterynowa Woda do ust nie jest ar­
tykułem zbytkowym, wymysłem spekula- 
cyi na próżność — tylko środkiem uzdra­
wiającym, któren zarówno z postępem cy- 
wilizacyi bezprzestannie rożpowszechniać 
się winien. (745-3T)

Powyższy artykuł utrzymują:
w  K r a k o w i e  ; p. Górecki, p. J . Jahn, 

p. L . Feintuch, p. J . B a rtl, p. Siedle  
cki apt., p. Ernest Stockm ar apt., p 
Dr Sawiczewski apt. i p. Dr Karzy- 
cki apt.

w e  L w o w i e : apteka dawniój M ilinga , 
teraz Dra chemii p. Tytusa Zarzy­
ckiego, p. Mikolascha apt., p. A. Ber- 
linera apt., p. Ehrenbergera apt., p. 
Gebhardta i  K leina  wdowy, p. Bani}. 
Stillera, p. Zygm unta Ruckera.

Także utrzymują takową na Składzie:
W Bełzie p. Hrymak, — w Biały p. Knau, — 

w Bielsku p. Stańko apt. — w Bóbrce p. J . Zar- 
nitz apt. — w Bochni p. Niedzielski, — w Bro­
dach p. Gomuliński apt. — w Brzeźanach p 
Zminkowski aptek, i p. B. Fadenhecht — w Bu 
czaczu p. J . Czerkawski i p. M. Lipschiitz — w 
Czerniowcach p. Różański p. Schally, p. Schnirch 
i p. Jan  Rintzner — w Dolinie p. A. Schulz ka- 
syer m. — w Dobromilu p. A. Grotowski apt. 
w Drohobyczy p. Kleczkowski — w Dydowie p 
M. Koniecki — w Grzybowie p. Muszyński — 
w Jaworowie p. L. Lachowicz apt. — w Jaro ­
sławiu p. Bogusz apt. — w Kołomyi p. Różań­
ski, p. K. Laden, p. Schaje Hermann i p . Sido 
rowicz apt. — w Krynicy p. M. N itribitt a p t  — 
w Lutowiskach p. M. Konicki — w Monasterzy- 
skach p. Lipschiitz — w Nowym Targu p. Laur
— w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa
— w Przemyślu p. Gaideczka i Syn, p. Machal- 
ski i p. M. Baumann — w Kimpolung p. Rer-
Sommer — w Przeworsku p. Switalski apt. _
w Kadowcach p. K. Teichmann — w Rozwado­
wie p- Marecki — w Rzeszowie p. J. Scheiter i 
Syn — w Samborze p. Kriegseisen aptek., p. R ie- 
del apt., p. A. Rosenheim — w Sanoku p. J  Ja- 
klicz — w Stanisławowie p. Beill apt., i p. B. 
Czuczawa — w Stryju p. J. A. Batsch apt. — 
w Serecie p. I- Som m er— w Suczawie p. E. T o- 
tezat apt. — w Tarnowie p. j .  J ahn i p. Mili— 
kowski księgarz — w Tarnopolu p. Latinek i p. 
Morawetz — w Turce _ P- A. Czerniański — w 
Wadowicach p. Foltin i P- A. Ronge — w Za­
leszczykach p. Kodrębski — w Złoczowie p. W olt 
Korkes, p. A. Gottwald i p  Krzyżanowski apt.
— w Czerniowcach p. Alt syn apt. — w Bucza- 
czu p. Kodrębski i Kerze 1 — w Stryju p. Korn- 
berger apt. — w Stanisławowie p. Switalski — 
w Żółkwi p. Krzyżanowski aptekarz*
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DRUKARNIA .CZASU"
W KRAKOWIE.

postawiona na stopie n a j p i erwszych  tego rodzaju zakładów, 

z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,
zaopatrzona w znaczny zapas czcionek polskich i nie­

mieckich najnowszeg-o kroju,
najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illnstrowanych, jak i różnokolorowych,

posiadająca przy tem

W IELK I S K Ł A D  P A P IE R U
wszelkiej m i a r y  i d o b r o c i  z n a j l e p s z y c h  papierni, który po cenach fa­

brycznych policzą,
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

I może odbfjać dziennie do 100.000 arkuszy druków.
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dnia 6  Września r. b 
będzie pięć sztuk zbędnych, do roboty zu­
pełnie zdolnych koni, najwięcej ofiarują­
cemu, za gotówkę natychmiast złożyć się 
mającą, w drodze publicznej licytacyi 
sprzedane.

Kupienia chęć mający raczą się zgło­
sić tego dnia o godzinie 1 1  przed po- 
udniem w tutejszym tak zwanym pa- 
acu.
Ck. Dyrekcya salinarna w Wieliczce 

dnia 28 Sierpnia 1866.
(1032) Geratnh.

Promesgy Losów z r. 1864.
których ciągnienie dnia Igo Września 1866 r. nastąpi, po złr. 2.50

sprzedaje
(tooo-7-9) t  w Krakowie J a n  M a r l i .

Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w pomu p. barona Milieskiego)

ze stęplem

obok

. Zarząd Drakami „ CZASU “ ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowćj, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukami „CZASU* naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku, 
dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod 

w szystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.
Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 

francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń — kart pogrze­
bowych afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskiój należących. (3414-82-)

Kurs papierów i pieniędzy.

B P f e g  m
m M F?-A

Ważne dla Przemysłowców.
Publicystyka stała się dla handlu i przemysłu koniecznością, jak niemniej 

i dla każdej pojedynczej gałęzi zarobkowania, którą jakiśkolwiek większy odbyt 
uzyskać pragnie.

Inserata stanowią dziś siłę jak publiczna opinia.
Anglia stanęła na pierwszym stopniu handlu świata, a spojrzyjmy na jej 

dzienniki, znajdziemy w nich miliony inseratów.
Jest przeto rzeczą jasną dla każdego Przemysłowca, że tój drogi do roz­

szerzenia każdego inseratu nie można pozostawić nieużytój. Rozszerzanie się przeto 
inseratów pociągło za sobą konieczność nowój gałęzi interesu, która za granicą 
już od dawna zajmuje znamienite stanowisko w przemyśle, i właśnie na jego 
korzyść powstała, mianowicie Bitko do pośredniczenia inseratów między stronami 
i dziennikami, będące równie pożytecznem i niezbędnem jak Agentury handlowe.

Urządzone przeze mnie i  przez Wysokie ck. Ministeryum Państwa k o n -  
c e s y o n o w a n e  B i ó r o  a n o n s o w e ,  mogące się od czasu swego kilkolet- 
niego istnienia poszczyció coraz większem rozszerzeniem i ogólnem zaufaniem, 
poleca się przeto do przyjmowania wszelkich p o l e c e ń  i i i s e r a t o w y c ł i  dla 
wszystkich krajowych i zagranicznych dzienników.

Bióro to jest przez swe rozgałęzione stosunki z najrozmaitszemi dzienni­
kami i przez coraz większy ruch inseratowy w koizystnem położeniu co do cen 
udzielania takich ustępstw, jakieby na innej drodze uzyskane byó nie mogły.

Przez jak największe możliwe odstąpienie szanownym Komitentom w ła­
snych korzyści od dzienników uzyskanych i kontentując się jak najmniejszym 
zyskiem, uzyskało przedsiębiorstwo to w krótkim czasie znaczne rozszerzenie, 
a najsurowsza punktualność i akuratność zjednały mu (ja'51 to dowodzą liczne 
poczęści publicznie ogłoszone chlubne uznania) w kraju i za granicą ogólne za­
służone uznanie.

Podpisany spodziewa się przeto jak n a J 1 i c z n i ej s z y c h poleceń, przy- 
czem pozwala sobie nadmienić, że Cenniki inseratów przesyła na żądanie franco 
i bezpłatnie, również udziela najchętnićj wszelkich bliższych wyjaśnień, warun­
ków i kosztorysów przy większych zamówieniach.

Z poważaniem
A . O p p e l ik ,

Właściciel przez Wysokie ck Ministerynm Państwa konces. Bióra anonsowego 
w  W ie d n iu , W o l lz e i le  l ’r. 2 3 .

SW F . Bióro to utrzymuje już od kilku lat A J e n c y ę  „ C z a s u ”  do 
przyjmowania wszelkich ogłoszeń i prenumeraty. (652-20-) T

K r a k ó w  30 sierp. 
Sreb. poi. st. za lOOzł.

— nowe obr. - 
Listy zast. poi. bezk. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs.zalOO tal. 
Bankn. pr. za 180 złr 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d'or . . . 
’ółimperyały rosyjs. 

Listy galio. nowe z k.
— — staro u

Oblig. indem. n 
A k.k.g bezk.idyw .

L.-Cz. z cał% wpł.

W ied eń  29 sier.(t)
5* Metaliki...............
5} Pożyczka naród. 
Akcye banku wied 

— kred. 
5} z r. 1860.

Srebro .....................
Londyn 10 iant.szter. 
D ukat po jedynczy.

żądają

120 
130 
84 

434 
153 
197 
78 

128J 
6 18 

10 55 
10 65 
69 — 
73 — 
67 — 

206 
177

płacą

6

118
125 
83J

422 
154 
192 
76

126 
3

10 25 
10 35
67 — 
70 —
68 50 
201

= 172 
złr. oent. 

64 30 
69 25 

730 
157 30 
79 85 

128 75 
130 60 

6 17

Wiedeń 28 sierp. żądają płaeą

5 | Metaliki na w. a. 55 - 84 75
— Pożyczka naród. 69 — 68 50
— Metaliki na m. k. 62 — 61 50
— Obi. ind. niż. Ans 78 — 77 -
— — czeskie 79 — 77 —
— — węgiers. 67 50 66 75
— — chor.i b. 70 — 69 —
— -  galicyjs.
— — buków.

66 50 
64 75

65 75 
64 —

— — siedmgr. 66 — 65 -
Listy  zastawne:

5 | Banku nar. losow. 90 20 90 —
4J Galicyjskie. . . — — 67 -
5JJ Wegiersk. los. 
5 | Boaen Cr. austr. 
Poiyezki loteryjne:

81 — 
102 50

80 50 
101 50

Losypoż. z r. 1S39 146 50 145 50
— — — 1854 74 — 73 —
-  -  -  1860 78 60 78 40
— — — 1864 70 75 70 50
— Como -Renie. 18 — 16 —
— Kredytowe 118 75 118 25— tryest na 4 >/,•/,
— żegl. par. na D.

112 — 110 —
82 50 82 -

— Ks. Esterhazy — _
— Księcia Salm. 26 — 24 -
-  -  Palfy . 26 — 24 —

Czcionkami Drukarni „CZASU" W, Kirchmayera,

Losy ks. Klary . . • .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windischgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. iprzem . 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowńj f r .-a .
— zachodniej c. El.
— Pardubiokićj .
— południowśj .
— Galioyjskiśj . . 

Czemiow. z wpł. 80}
Kursa zagraniczne:

(S mi Miocene)
Amater. 100 złh. g 7 
Augsg. 109 zł. nr ®“7 
Berlin 100 ta l.. 'g 7 
Frankf. n.M. 100to  6 
Hamb.100 mark. 5 8 
Londyn 10 fun. | l o  
Paryż 100 frank. 5  A

żądają płacą

23 — 22 —
23 _ 20 —
23 _ 21 —
17 — 16 —
20 — 19 —
13 50 11 50
12 50 13 —

726 725 -
154 80 154 60
472 — 470 —

1650 1645
187 50 187 30
128 - 127 —
110 50 109 -
210 50 209 50
204 50 203 50
175 50 174 50

111 — 110 50
110 - 109 75

110 50 110 -
98 — 97 50

132 — 130 75
52 25 52 15

Waluty-
Cesars. korony. . •

— pół korony .
— dukat na wagę 
_  — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

— kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

L w ó w  28 sierp.

D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

lądują

6 20 
6 20 
6 16
10 52

11  -

10 79 
13 10 
10 70 

129 — 
129 — 
1 94 
1 55

płacą

6 18 
6 18 
6 14 

10 50 
17 — 

10 90 
10 6C 
13 — 
10 65 

128 50 
128 50 
1 93 
1 94

6 19 
10 63 

1 99 
1 94 

68 67 
72 31 
67 17 
206 —

6 17 
10 43 
1 92 
1 90 

67 67 
71 18 
66 23 
201 33

W a r s a .  28 sierp. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. ,  
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. - 
5} Pożyczka loteryjna

W r o e ł .  28 sierp. ! 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań,List. zast. 4%

-  -  317,

P s r y i  29 sierp. 
Renta 3*/, . .

L o n d y n  29 sierp. 
Konsole....................

żądają płacą

_ 6 60
84 — __

83 —
-  73]

66 50
—  — -  97?

76 — _  —

65 — .  .

110 - ---- 1

77 76 j
741 »4łl61g —

— —

— —

69 TO

1

CD
00

P o c ią g i osobowe n a  ko le ja c h  że la zn y c h  
od 10go Czerwca r. b 

Odchodzą; 
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano —do Lwowa 
10.30 rano: 8.30 wieczór — do Wieliczki H  rano 

z Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór:
z ł fr rmźry do Krakowa 11 rano, 
z ktranicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.37 przed połu­

dniem; 3.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą; 
do Krakowa z Wiednia 9.48 rano: 745 wieczór—z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 r» n o ~ z  My­
słowic i Szczakowy 5.31 w ieczór;-ze Lwowa* o 

^ „  PO, południu: 6.U rano - z  Wieliczki 6.16 wieczór
do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór 
do Mysłowic z Krakowa 12.10 w połndnie. ’ 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

Rządzca Drukarni Setweryn Dobrzański.


